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DOBRZE SIĘ STAŁO.
Przemówienie pik. Aleksandra Pry 

stora, wygłoszone w ubiegły poniedzia­
łek na otwarciu kursu dla działaczy 
społeczno-gospodarczych BBWR. jest 
czemś wiecej, aniżeli zwykłem zagaje­
niem tego rodzaju zebrań. Były ’p ^ m ;  
jer, kierownik państwa i jego polityki 
gospodarczej w ciągu dwóch najcięż­
szych lat okresu kryzysowego, obecnie 
zaś jeden z czołowych kierowników o- 
bozu rządzącego—w słowach mocnych 
i z właściwą sobie prostotą w ujmowa­
niu najtrudniejszych zagadnień zawarł 
w swem przemówieniu najistotniejsze 
wytyczne dla całego społeczeństwa, szu­
kającego wskazań pośród trosk dnia 
dzisiejszego.

Płk. Prystor jest człowiekiem, który 
nie lubi frazesów. Całe nastawienie je­
go prac idzie w kierunku realizacji za­
dań konkretnych, przedewszystkiem zaś 
zadań gospodarczych ""Zagadnienia go­
spodarcze—jakto wielokrotnie już pod­
kreślał w swych przemówieniach są 
najważniejsze, to też dokoła nich obra 
ca sie; przedewszystkiem jego myśl, 
stale poszukująca właściwej i konkret­
nej drogi skutecznej walki z kryzysem.

Już w jednem ze swoich uprzednich 
przemówień sejmowych płk. Prystor dał 
wyraz swemu poglądowi na kryzys. 
Przeżywane przez poszczególnych oby­
wateli i cały kraj przesilenie gospo­
darcze jest niewątpliwie ciężkie i d o ­
tkliwe w swych skutkach, ale złorze­
czyć mu nie należy.

Dlaczego?
Bo na miejsce dawnej szlacheckiej 

zasady „zastaw się a postaw s ię”, z a ­
sady, która jest jedną z wewnętrznych 
przyczyn naszego kryzysu, nauczył on 
ludzi daleko lepszej i zdrowszej zasa­
dy: „wedle stawu grobla”.

Kto uważnie śledził prace płk. Pry- 
stora na stanowisku szefa rządu, ten 
mógł stwierdzić, że cały jego dwuletni 
okres urzędowania poświecony był nie­
złomnej realizacji tej zasady. Dzięki 
niej, w polityce gospodarczej państwa, 
w jej najtrudniejszym okresie, wytyczo­
ny został mocny i zdecydowany kie­
runek, podchwycony później i kontynu­
owany przez rząd premjera Jędrzeje- 
wicza. Dzięki tej zasadzie, zasadzie li­
czenia sie z konkretnemi warunkami i 
możliwościami, zdołaliśmy uniknąć w 
życiu gospodarczem gwałtownych wstrzą 
sów i załamań i—choć byliśmy w po­
łożeniu gorszem od innych państw — 
zwycięsko przeszliśmy przez rafy i bu ­
rze światowego kryzysu, wysoko dzier­
żąc sztandar walki z trudnościami go­
spodarcze mi.

Nie możemy sie wprawdzie posz­
czycić tak zachwalanemi nam przez 
cześć prasy opozycyjnej efektownemi 
wyczynami w rodzaju eksperymentów 
amerykańskich, czy na podobnie gli­
nianych nogach stojąc.emi „efektami” 
polityki gospodarczej Niemiec, nazbyt 
rozreklamowanemi przez propagandą 
ministra Goebelsa. To prawda. Rezul­
taty nasze są może skromniejsze, ale— 
jak to podkreślił w swem przemówie­
niu wiceminister Lechnicki — istnieją, 
gdyż ujawniły sie w znacznem już o- 
iywieniu życia gospodarczego przy u- 
trzymaniu wszystkich jego podstawo­
wych wartości. Nietylko istnieją, ale są 
przedewszystkiem trwalsze!

Bo kierunek prac gospodarczych, 
zainicjowany przez płk. Prystora i zmie 
rzający do przezwyciężenia kryzysu nie 
szedł na tanie efekty. Nie usiłował on 
stroić sie w blichtr pięknych frazesów, 
wybierając raczej „samodziałową kurtą"

ale z zachowaniem wewnętrznej krzep- 
kości i mocy gospodarczej narodu.

Mowa płk. Prystora nie ogranicza 
sią jednak do podkreślenia tej tak wa­
żnej i przewodniej zasady gospodarczej. 
Siąga ona głąbiej jeszcze, obejmuje nie 
tylko wskazania gospodarcze, ale for­
mułuje zarazem głębokie i mocne w 
swej prostocie wskazania moralne dla 
każdego działacza społecznego i gospo­
darczego. Zwracają sią one przede­
wszystkiem do tych wszystkich, którzy 
pragną współpracować z rządem nad 
realizacją jego zadań.

Płk. Prystor jest bezwzględnym wy­
znawcą sumienności i uczciwości w 
pracy publicznej. Kto chce współpraco­
wać z państwem — musi współpracować 
uczciwie. Ten niech nie szuka dla s ie­
bie korzyści poprzez protekcje i szan-

go6podarczej. W słowach mocnych, lecz 
jakże trafiających do przekonania, płk. 
Prystor wskazał, że grosz publiczny na­
leży szanować, że trzeba go bronić 
przed lekkomyślnem użyciem i przed 
naciskami, usiłującemi wyciągnąć go 
dla celów, mijających sią nieraz z do­
brem powszechnem.

Te wskazania powinny rozejść sią 
szeroko poza ściany odbywającego sią 
kursu.

Jakżeż nądznie w ich świetle wyglą­
dają te wszystkie urągania, zarzuty i 
podjazdy opozycyjne, które usiłują w 
opinji mas podważyć prace obozu Mar­
szałka, wyciągając jakieś sporadyczne 
błądy czy nadużycia ludzi, związanych 
z tym obozem. Gdzie prowadzi sią du­
żą robotą, tam zawsze znaleźć się m o­
gą jednostki nieodpowiednie. Przeciw­
ko tym jednostkom wymierzona jest 
przedewszystkiem mowa płk. Prystora, 
świadcząca, że obóz postępowania ich

obrady naczelnej rady harcerstwa poi 
skiego, a prawie jednocześnie dokona­
no odprawy hufcowych i drużynowych 
chorągwi wileńskiej. Na mieście zwraca­
ły uwagę liczne grupy harcerzy, przyby­
łych z różnych stron Polski.

Główne uroczystości zlotowe odbę­
dą się, 11 i ,12 bm.

Obrady Akademji Literatury.

taże, przez wykorzystywanie koneksyj z kryć nie będzie. 
wpływowemi osobistościami lub przez Dobrze się stało, że padły te mocne

interesu na wskazania, które dla przyszłościl i tus tw oj niech nie robi
groszu publicznym.

Tu bowiem zagadnienie moralne 
wiąże sią ściśle z zagadnieniem pracy

pań­
stwa i jego mocy wewnętrznej niewąt­
pliwie posiadać będą pierwszorzędne 
znaczenie.

Rząd nie dopuści do tego.

WARSZAWA. Pod przewodnictwem 
prezesa Polskiej Akademji Literatury 
Wacława Sieroszewskiego toczyły się
obrady Akademji.

Podczas obrad powzięto następują­
ce decyzje: 1) Udzielono całkowitego
pełnomocnictwa specjalnej komisji do
zorganizowania i przeprowadzenia kon­
kursu dramatycznego Polskiej Akadem­
ji Literatury na sztukę sceniczną. Na 
cel ten p. minister W. R. i O. P. przy­
znał Polskiej Akademji Literatury kwotę 
10.000 zł. 2) Rozważano projekt regula­
minu przyznania stypendjów literackich 
przez Polską Akademję Literatury, 3) 
Uchwalono szczegóły wyjazdu delegacji 
Polskiej Akademji Literatury na uroczys 
tości polskie z okazji setnej rocznicy 
„Pana Tadeusza*. Ponadto Akademja 
rozważyła kwestję technicznego wykona 
nia rozporządzenia o „wawrzynie akade 
mickim" i ustaliła pewne zasady kon­
taktu Polskiej Akademji Literatury z po 
dobnemi instytucjami zagranicą.

WARSZAWA. Minister przemysłu i 
handlu Zarzycki przyjął delegację Cen­
tralnego Związku Górników, która inter- 
wenjowała przeciwko planowi przemysłów 
ców węglowych, którzy planowali scen­
tralizować wydobycie węgla we wszyst­
kich zagłębiach Polski.

W myśl tego planu pracowałyby tyl­
ko kopalnie o najłatwiejszych warunkach 
eksploatacyjnych i najniższych kosztach 
robocizny. Kopalnie mniejsze byłyby 
zamknięte. Gdybv ten plan przemysłow­
ców został zrealizowany, to Zagłębie

krakowskie, rybnickie, a częściowo tak­
że kopalnie węgla w Zagłębiu Dąbrow- 
skiem i Ketowickiem zostałyby unieru­
chomione i więcej jak połowa zatrud­
nionych robotników straciłaby pracę.

Minister Zarzycki przyrzekł memor- 
jał ten rozpatrzeć.

Główny inspektor pracy, p Klott za­
pewnił delegację, że Ministerstwo Pracy 
i Opieki Społecznej przeciwstawi się 
wszelkim pomysłom zamykania kopalń i 
zwalniania nowych mas górników.

Sprawozdanie min. Barthou
z wizyty w Polsce.

PARYŻ. Min. Barthou złożył na ko­
misji spr. zagr. izby deputowanych szcze­
gółowe sprawozdanie z podróży do War 
szawy i Pragi.

Przemówienie min. Barthou wywołało 
wielkie wrażenie szczególnie w momen­
cie, gdy minister francuski zaznaczył, 
że rozmowa jego z Marszałkiem Piłsud­
skim i min. Beckiem wzmocniła trady­
cyjną przyjaźń i przymierze, istniejące 
pomiędzy Polską a Francją.

Min. Barthou specjalnie podkreślił 
niezwykle serdeczną atmosferę z jaką 
spotkał się w Warszawie, a później w

drodze do Krakowa.
Oświetlił ostatnie wydarzenia z dzie­

dziny polityki w Europie centralnej i 
wschodniej, podkreślając specjalnie do­
niosłość przedłużenia paktu polsko-so­
wieckiego.

Komisja spraw zagrań'złożyła wyraźne 
podziękowanie min. Barthou za wzmoc­
nienie tradycyjnych aljansów i przyjaźni 
Francji.

W niedzielę min. Barthou uda się 
do Genewy na sesję Rady Ligi Naro­
dów.

Nowe okręty dla Polski.
WARSZAWA. Budowane obecnie 

we Włoszech dwa nowe statki transo­
ceaniczne, które Polska otrzyma wza- 
mian za węgiel dla Włoch, będą zao­
patrzone w najnowszą zdobycz techniki 
nawigacyjnej, mianowicie specjalne przy 
rządy do usuwania falowania w czasie 
podróży morskiej. W ten sposób po­
dróż z Gdyni do Ameryki będzie moż­
na odbywać bez choroby morskiej.

Prośba rodzin Neumarka i to­
warzyszy do króla Jerzego.
WARSZAWA. Rodziny obywateli poi 

skich Neumarka, Turka i Popielca, ska­
zanych przez sąd w Londynie za fał­
szerstwo znaczków angielskich — wy­
stosowały z Warszawy petycję do króla 
angielskiego Jerzego z prośbą o zajęcie 
się tą sprawą. Rodziny bowiem twier­
dzą, że oskarżeni zostali skazani nie* 
winnie, padając ofiarami prowokacji ze 
strony Scotland Yardu. Niezależnie od 
tego kilku adwokatów warszawskich, 
występujących z ramienia rodzin skaza­
nych zwrociło się do ambasadora pol­
skiego w Londynie z prośbą o zaintere­
sowanie się również losem skazanych.

Minister Beck w Bukareszcie.
BUKARESZT. Minister spraw zagr. 

p. Józef Beck z małżonkóą przybył do
łacu ks. Mikołaja.

O godz. 18.30 p. min. Beck złożył
Bukaresztu wizytę p. min. Titulescu, który o godz.

Na dworcu powitali p. min. Becka: 19.30 rewizytował go w apartamentach
min. Tilulescu z małżonką, przedstawi- poselstwa polskiego
ciel króla, adjutant królewski płk. Rem 
niceanu, poseł P. P. Arciszewski d,Or- 
messon, poseł rumuński w Polsce Cade- 
re i dziennikarze oraz przedstawiciele 
kolonji polskiej.

Pani Titulescu ofiarowała p. Becko- 
wej bukiet kwiatów. W imieniu kolonji 
polskiej wręczyła również p. Beckowej 
wiązankę kwiatów mała dziewczynka w 
polskim stroju ludowym.

Niezwłocznie po przyjeździe p. min. 
Beck wpisał się w księdze audjencjo- 
nalnej w pałacu królewskim, następnie 
w pałacu królowej Marji, a także w pa-

O godz. 20.30 w salonach min. spraw 
zagr. odbył się obiad, wydany na cześć 
p. min. Becka.

W czasie obiadu p. minister Titule- 
scę wygłosił przemówienie, na które 
odpowiedział min. Beck.

Zlot harcerstwa w Wilnie.
WILNO. Wczoraj rozpoczął siu tutaj 

walny zjazd harcerstwa polskiego. Po 
nabożeństwie w kościele św. Jerzego, 
odprawionem przez kapelana Związku 
harcerskiego, ks. Luzara, rozpoczęły się

Nadwyżka 10.204.400 zł.
Bilans handlu zagranicznego Rzpl. 

Polskiej i W. M. Gdańska przedstawiał 
się w kwietniu jak następuje: Przywóz 
208.242 ton, wartości 66.020 tys. zł. 
Wywóz 1.070.021 ton, wartości 76.224
tys. złotych.

Saldo dodatnie w kwietniu wynosi
10.204 tys. złotych.

W porównaniu do marca b. r. 
zmniejszył się wywóz o 11.345 tys. zł., 
a przywóz zmniejszył się o 6.782 tys.
złotych. , . .

Saldo dodatnie dla Polski w kwiet­
niu b. r w porównaniu z kwietniem 
ub. r. wykazuje poprawę o 5.276 tys 
zł., czyli wzrosło przeszło dwukrotnie^

Znów zamach na Dollfussa.
WIEDEŃ. W Salzburgu odbyło się 

we czwartek zebranie chłopów z udzia 
łem kanclerza Dollfussa i wicekanclerza 
Starhemberga. Bliżej nieznani sprawcy

— i
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uszkodzili  w kilku m ie jscach  szyny ko- 
le jowe, p ro w ad zące  do S a lzbu rga , by u* 
d a re m n ić  z jazd ch łopski.

Na lo tn isku  w S a lzb u rg u ,  na krótko 
p rzed  p rzybyciem  sam o lo tu  Dollfussa, 
zna lez iono  większy ła d u n e k  m ate r ja łó w  
w ybuchow ych .  Eksplozja  tego  ładunku  
m og ła  m ieć  ba rdzo  poważne n a s tę p ­
s tw a  P o lic ja  prow adzi ene rg iczn e  śledź  
tw o w te j  sp raw ie .

Zmiany w  rządzie rum uńskim .
BUKARESZT. R um uńsk ie  m in is te r ­

s tw a wyznań i oświaty, podobnie  jak i 
m in is te rs tw a  pracy  oraz  zdrow ia  publi­
cznego  o trzym ały  defin ityw nie  k ie row ni­
c tw a .  Na cze le  min. oświaty pozos tan ie  
w da lszym  ciągu min. A ngelescu. A g en ­
dy m in. wyznań ob ją ł  min. L apedatu . 
Min. pracy ob ją ł  N istor, zaś  min. zd ro ­
wia dr. K ortinescu .

0  sank c je  wobec Niemiec.
LONDYN. P ism a  ang ie lsk ie  d o n o ­

szą, że d e le g a c ja  francuska  złoży na po 
s ied zen iu  kom is ji  g łów nej kon ferenc ji  
ro zb ro jen io w e j  w dn iu  29 m aja  ośw iad  
czen ie ,  w k tó rem  omówi na ruszen ie  
t ra k ta tó w  przez N iemcy i zażąda  sank- 
cyj w o b ec  Rzeszy.

„ L ib e r te ” , k tó ra  c z e rp ie  sw e  in fo r ­
m a c je  z e  ź ró d e ł  m ia roda jnych  zaznacza  
że  w iadom ość  ta  je s t  p rzedw czesna ,  p o ­
n iew aż w myśl pak tu  Ligi Narodów  
k w estja  sankcyj m oże  być wniesiona  
jedyn ie  na  fo rum  Ligi, k tó ra  posiada  
k o m p e ten c je  w te j  m a te r j i .  W żadnym  
w ypadku rząd  francusk i ,  gdyby naw et 
zd e c y d o w a ł  s ię  na powyższy krok, nie 
uczyni tego  na posiedzen iu  komisji 
g łów nej konferenc ji  rozbro jen iow ej.

Represje  w obec żydów  
w Afganistanie.

KflBCJL. Rząd a fg ań sk i  w y d a ł  s z e ­
reg  now ych rozp o rząd zeń ,  m a ją c y c h  n a  
ce lu  o g ra n ic z e n ie  p raw  żydów  w Af­
g a n is ta n ie .

W m yśl te g o ,  n ie  w o lno  ży d o m  bez  
s p e c ja ln e g o  zezw olen ia  policji a fgań -  
skie j  p o k a z y w a ć  się  w m ie śc ie  K an ­
d a h a r  o raz  w w s c h o d n ic h  i z a c h o d n ic h  
p ro w in c jach  g ran iczn y ch .

N ie w olno  im rów n ież  bez  w ia d o ­
m ośc i  władz, o p u szczać  m ia s ta  K abulu .  
B liższe m o ty w y  tych ro zp o rząd zeń  są  
d o ty c h c z a s  n ie z n a n e .

KINO ..EDEN“ Aleja 12
Dziś i dni następnych.

O s ta tn ia  n o w o ść  p ro d u k c j i  f ran cu sk .

Poczwórny KochaneK
K ap ita ln e  p rz y g o d y  p o g ro m c y  

__________ s e rc  n ie w ie śc ic h .
N ad  p ro g ram : Dla z w o len n ik ó w
se n sa c y jn y c h  f ilm ów , d a je m y  film
P O S K R O M I C I E ! .

Tajemniczy mord we Lwowie.
LW ÓW , W za ro ś lach  skw eru  obok 

szkoły  kadeck ie j  we Lwowie znalez iono  
zwłoki m łodego  m ężczyzny , który zo­
s ta ł  zam ordow any .

D ochodzen ia  usta liły , że zam o rd o w a­
nym  jes t  24 letni u rzędn ik  kooperatyw y 
ukra ińsk ie j.  B aczyński. W o s ta tn ic h  cza  
sach  wykrył B aczyński różne  m a lw e rs a ­
c je  w koopera tyw ie  i na tern t le  popad ł  
w za ta rg  z kilku jej w spó łpracow nikam i.

Z brodn ia  pope łn iona  zo s ta ła  na  tern 
podłożu . M ordercy  wywabili p raw dopo  
dobn ie  o f ia rę  na w zgórza  kadeck ie  i 
tam  kilku s t rz a ła m i  rew olw erow em i po­
łożyli t rupem .

Przy  zam ordow anym  zna lez iono  p e ­
wne zapiski, k tó re  rzucą  św ia tło  na 
ca łą  sp raw ę. J a k o  siln ie  pode jrzanych  o 
dokonan ie  m o rd e rs tw a  a re sz to w an o  2 
osobników .

Auto ciężarow e w padło  
na kom panję  w ojska .

RÓ W N E. P ó źn y m  w ie c z o re m  n a  
p rz e d m ie ś c iu  R ó w n e g o  t. zw. C eg ie ln i  
w ydarzył s ię  t rag iczn y  w y p a d e k  s a m o ­
ch o d o w y .

Szofer  J a n  F re im an  prow adził  sam o -  
, c h ó d  c ięża ro w y , n a ła d o w a n y  s łu p a m i  

te le fo n ic z n e m u  S a m o c h ó d  po s iad a ł  c i ę ­
ża ro w ą  p rzy czep k ę .  W p e w n e m  m ie j ­
scu  d ro g ą  m a sz e ro w a ła  k o m p a n ja  44 p. 
s t rze lcó w  k re so w y c h .

Z n ie u s ta lo n e j  n a ra z ie  przyczyny  sz o ­
fe r  s tracił  o r je n ta c ję  i w jecha ł  w k o m ­
p a n ję  w ojska . S k u tk i  te g o  n a je c h a n ia  
były  s t ra szn e ,  12 żo łn ierzy  zos ta ło  c ię ż ­
ko  ran io n y ch ,  9 lżej. W szystk ich  12 
c iężk o  ra n n y c h  żo łn ie rzy  p rz e w ie z io n o  
w s ta n ie  g ro ź n y m  d o  szp ita la  w o jsk o ­
w e g o  w R ó w n em . S zo fe ra  F re im a n a  
a re s z to w a n o .

Marsz W ahab itów  ku stolicy 
Jem enu.

KAIR. W ojska  W ahab itów  ro z p o c z ę ­
ły nagły  p o c h ó d  w k ierunku  pó łnocno  
w schodn im  ku stolicy J e m e n u ,  S aana , 
po łożonej w śród  w ysokich gór. W ahabic i 
wzięli do niewoli 2 oficerów  e u ro p e j­
skich.

Z innych  ź ró d e ł  s łychać , jakoby W a­
hab ic i  ponieśli c iężk ie  s t ra ty  w k rw a ­
wych w alkach  i jakoby Je m e n i  zdobyli 
27 wozów pancernych  i 36 dział, 
b io rąc  do niewoli 400 ludzi. W ahabic i 
mieli s t r a c ić  w tych  w alkach  około
2,000 ludzi zabitych .

Japońsk i oddzia ł karny 
w ym o rd ow ał 20,000 ludzi.
SZA N G H A J. W pobliżu m ie jscow oś­

ci l iana w czas ie  walki z p o w stań cam i 
w Mandżurji dosz ło  do n iesłychane j m a­
sakry  tychże  pow stańców  przez  jap o ń ­
sk i odd z ia ł  karny.

Ekspedycja  karna, z ao p a trzo n a  w ar- 
ty le r ję  i sam olo ty , w ym ordow ała  w c z a ­
sie  b o m bardow an ia  wsi 20,000 ludzi.

Autonomiczny kraj żydow ski 
na Syberji.

MOSKWA. Dzienniki m osk iew sk ie  
o g łasza ją  d e k re t  Cika ZSRR., podpisany  
przez  Kalinina i p ie rw szego  se k re ta rz a

Jen u k id ze ,  w sp raw ie  u tw orzen ia  au tono  
m iczn eg o  kra ju  żydow skiego  w Birobi- 
dżan ie  na Syberji .  O b sza r  nowej j e d ­
nostk i au tonom iczne j ,  p rzeznaczone j  na 
ko lon izac ję  żydow ską wynosi 7 miljo- 
nów ha.

J a k  w iadom o, p row incja  b irob idżań-  
ska  p rzezn aczo n a  zos ta ła  już p rzed  k il­
ku laty jako te re n  kolonizacyjny dla  ży­
dów, jednakow oż w sku tek  c iężk ich  w a­
runków ruch  kolonizacyjny odbyw a się  
bardzo  powoli.

O b e c n ie  rząd  sow iecki pos tanow ił  
utw orzyć sam odz ie lną  żydow ską j e d n o s t ­
kę au tonom iczną ,  c e le m  z a c h ę c e n ia  lu d ­
nośc i żydowskiej do ko lonizow ania  tego  
kra ju .

Krwawe starcia  ze s tra jkujący­
mi robotn ikam i.

ATENY. —  W m ieśc ie  K a lam a  d o ­
szło do  k rw aw y ch  s ta rć  p o m ię d z y  s t r a j ­
k u ją c y m i  ro b o tn ik a m i  i po lic ją  oraz  
w ojsk iem .

S tra jk u ją c y  ro b o tn icy  pos tan o w il i  
w sze lk iem i s i łam i p rzeszk o d z ić  w y ła d o ­
w an iu  o k rę tó w .  D oszło  d o  g w a łto w n e j  
bójki, w czas ie  k tó re j  5-ciu ro b o tn ik ó w  
zo s ta ło  zab itych , 10 ran n y ch .

T ak że  w in n y ch  d z ie ln icach  m ia s ta  
d o sz ło  d o  z a b u rz e ń .  W szy s tk ie  sk lep y  
są  z a m k n ię te .  P re fek t  m ia s ta  zażąda ł  
o d  rządu  o g ło sz e n ia  s t a n u  w y ją tk o w e ­
g o  i n a d e s ła n ia  pos i łków  dla  w ojska .

P o p o łu d n iu  d osz ło  do  n o w y ch  s ta rć  
2-ch  ro b o tn ik ó w  zo s ta ło  zab i ty ch ,  a 
k i lk u n a s tu  ran n y ch .

W kilku w ierszach .
—  P an  P re z y d e n t  Rzeczypospolite j  

przyjął p rezesa  zarządu  g łów nego L O P P . 
gen. B erbeck iego , który z okazji Tygod­
nia L O P P .  wręczył P an u  P rezyden tow i 
R zeczypospolite j  m ask ę  gazową.

—  M arsza łek  P iłsudsk i  o b ją ł  p ro tek ­
to ra t  n a d  „Ś w ię te m  M orza".

—  W S an  F ranc isco  ro zp o czę ło  stra jk
15,000 robo tn ików  portow ych . D om agają  
się  oni podw yższenia  zarobków  i z m n ie j­
szen ia  god z in  p racy . Na te ren  s tra jku  
zos ta ły  w ysłane  sp ec ja ln e  oddz ia ły  p o ­
licji.

— W zw iązku  z sy tuac ją ,  jaka  pow 
s ta ła  po konferenc ji  t ransfe row ej w B er '

linie, poseł szw edzki d o kona ł  d e m a r  eh 
w m in is te rs tw ie  spr. zagr. Rzeszy, skła 
d a ją c  ponow nie  p ro te s t  przeciw ko n ie ­
uw zględn ien iu  in te re só w  szw edzkich .

Na ulicach  G dańska  zjawiła s ię  
c h m a ra  sza rańczy ,  k tó re  w idoczn ie  p rz e ­
rażone  zg ie łk iem  m ie jsk im  rozb iły  się  
na d ro b n e  grupy i były je sz c z e  w p ó ź ­
n ie jszych  godz inach  w idziane  na u licach  
m ias ta .

—- W jedne j  z m ie jscow ośc i  w Bu­
kowinie  w schodn ie j w ybuch ł o lbrzym i 
pożar, k tórego  pas tw ą  pad ło  22 domy. 
O gień p rze rzu c i ł  s ię  na  zna jdu jące  się 
w pobliżu  m agazyny z naftą ,  pow odując  
o lbrzym ią  eksplozję . S tra ty  w ynoszą 
p rzesz ło  10 miljonów lei (około  500,000 
zło tych.

W czoraj R um unja  o b ch o d z i ła  swe 
św ię to  narodow e.

Odbyły się  w W iedn iu  da lsze  
spo tkan ia  w tu rn ie ju  ten isow ym  P o lsk a — 
A ustrja .  D otychczasow y wynik 2:2.

Pogoń  lwowska o d n io s ła  w p iłce  
nożnej św ie tne  zwycięstw o nad  te a m e m  
4-ch  m ias t  Francji  pó łnocnej:  Billy Mon- 
tigny, H ennin  i D rocourd , Mecz ro z e ­
grany  z o s ta ł  w Billy Montigny. Wynik 
5:0 (1:0).

Kino „LUNA” !
Dziś n ieb y w ała  p re m je ra !  ®  

— UWAGA! Zniżka cen  bile tów  — &
A rcydzie ło  reży se ra  R y sza rd a  &  

B o le s ław sk ieg o  p.t.

BURZA o BRZASKU i
M o r d e r s tw o  a rc y k s ięc ia  a u s t r j a c -  
kiego w  S a ra je w ie ,  k tó re  w y w o ia -

ło p o żo g ę  w o jenną !  <j£j;
W rolach  głównych: K A Y  F R A N -  OCt 

CIS i NILS A ST H E R .

A .  STANKIEWICZ.

Mój chrześniak wojenny
ni .

A no —  m y ś lę  —  n ie m a  inne j  rady  
j e n o  b rn ą ć  dalej  i łgać  w ie le  wlezie. 
Przecież  to  d la  jego  d o b ra .  Tylko ta 
n ie sz c z ę sn a  fo tografja!  M oja tw arz ,  acz 
n ie  s z p e tn a ,  różni s ię  t ro c h ę  od  t w a ­
rzy b ia łog łow ych . A on  ta m  w o k o ­
p a c h  czek a  z u tę skn ien iem !. . .

W p a d łe m  te d y  na  p o m y s ł ,  jak  się 
p o te m  okaza ło ,  szczęśliw y. P o sz u k a łe m  
n ie c o  m ię d z y  w id o k ó w k a m i,  w y b ra łem  
p o r trec ik  ja k ie jś  cn e j  b ia łog łow y, k a z a ­
łe m  z n ie g o  zrobić  fo to g ra f ję  i p o s ła ­
łe m  m e m u  „ c h rz e śn iak o w i" .  — „ P ię k n ą  
j e s te ś  jak  m a rz e n ie  — pisa ł mi w liś­
c ie  n a s t ę p n y m  —  gdy  się  w T w oją  f o ­
to g ra f ję  w p a tru ję  śn ię  na ja w ie  o s z c z ę ­
śc iu ,  jak ie  m n ie  czeka . C a łu ję  w te d y  
T w oje  oczy, Tw oje p ię k n e  us ta .  A w o ­
kół m n ie  g rz m ią  a r m a ty  i św iszczą  k u ­
le, lud  się  wali ja k o  snopy! Idz iem y 
d o  a taku !  T w oją  fo to g ra f ję  na  se rc u  n o ­
szę  i w ierzę, że  to  m n ie  p rz e d  ś m i e r ­
c ią  ch ron i .  N a c ie ra m  na  w roga, w alczę  
jak  lew, s t r z e la m , m o rd u ję ,  szarpię! 
S t ra sz n y  je s te m ,  jak  bój eem sty !  N ie ­
p rzy jac ie le  p ie rzch a ją  p r z e d e m n ą  w p o ­
p ło ch u ,  a ja  krzyczę-. H ura! i ca łu ję  
T w oją  fo tog raf ję .  Twój na  wieki W a ­
cek!... —  A w p o s tp r ic tu m  dop isek :  
Przyślij pap ie rosów , bo  zabrak ło .

T a k im  był m ó j c h rz e śn ia k  w o je n n y

i t a k  m n ie  w sw ych  lis tach  s ia rczyśc ie  
m iłow ał.

Aliści, ja k  zwykł m a w ia ć  p ew ien  
ch łopsk i  filozof:

„Kużda rzecz m a  swój k u n ie c " .  W oj­
na  z a k o ń c z o n a  zw y c ię s tw em , b o h a te ro ­
wie w raca ją  z po la  chw ały . Z m a r tw i ­
łem  się  tern  se rd e c z n ie .  Nie d la te g o ,  
a b y m  n ie  był p a t r jo tą ,  o w sz e m  c ieszy ­
łe m  się  ze zw y c ię s tw a  c a łe m  s e rc e m  
jak  każdy  Polak , O jczyznę  sw ą  m i łu ­
jący. Ze s t r a c h e m  je d n a k  m y ś la łem  o 
chwili p o w ro tu  m e g o  ch rz e śn ia k a .  — 
Cóż m u  n ieszczęś l iw y  o d p o w ie m ,  gdy  
m n ie  zapy ta :  Gdzież  je s t  m o ja  u k o c h a ­
na  M ary, p an i  m e g o  se rca ,  k o c h a n k a  
m o ja  na jtk l iw sza?  Co m u o d p o w ie m , 
c z e m  k rzyw dę  w y n ag ro d zę ,  c zem  c i e r ­
p ie n ia  za w ie d z io n eg o  se rca  uk o ję?  N iech 
by już m n ie  wziął — m y ś la łe m  z r e ­
zy g n a c ją  —  a le  bo  to  zechce!

W ięc  pó jdz ie  ja k  p o tę p ie n ie c  s m u t ­
ny  i c h m u r n y  ze sw ą  tę s k n o tą ,  s a m  j e ­
d e n ,  s a m  je d e n  na  ca ły  te n  świat! I 
s zu k ać  b ę d z ie  sw ej w yśn ione j ,  w y m a ­
rzonej, u b ó s tw ia n e j  i n ie  z n a jd z ie  jej, 
bo  o n a  n ie  is tn ieje , a jeżeli is tn ie je ,  to  
łacn ie j  m a tk ą ,  lub  b a b k ą  m u  będz ie ,  
niż k o c h a n k ą .

W ięc  u m rz e  z tęsknoty! . . .
Tak m y ś la łem  i ty  czy te ln ik u  m y ­

ślisz z a p e w n e ,  że s ię  tak  s ta ło .  W rze ­
czyw is tośc i  s ta ło  s ię  z u p e łn ie  inaczej.  
I jak  się  s ta ło  —  o p ow iem :

Z u k o ń c z e n ie m  w ojny  u k ończy ł  s ię  
i n a s  ro m a n s .  P rz e s ta łe m  w ysy łać  p rze

syłki „ n a jd r o ż s z e m u "  z z a łą c z e n ie tn  do  
każde j  „ ty s ią c a  p o c a łu n k ó w "  (to  j e s t  
je d y n y  a r ty k u ł ,  przy  k tó ry m  m o g ę  s o ­
b ie  pozw olić  na  hu r t )  p rz e s ta łe m  ró w ­
nież o t rz y m y w a ć  listy z f ro n tu  S łow em  
sk o ńczy ło  się  w szystko . Nie, n ie  s k o ń ­
czyło s ię  i n ie  wszystko! Nie d a w n o  
(w  trzy la ta  od  da ty  o s ta tn ie j  p rzesy łk i)  
zn a laz łem  się  w g ro n ie  m iłych  kom - 
p a n jo n ó w  przy s to l iku  re s ta u ra c y jn y m , 
o b f ic ie  w jad ła  i n a p o je  za s ta w io n y m . 
J a k  s ię  to  c z ę s to  zd a rza  p o m ię d z y  b y ­
łymi w o jskow ym i ro z m a w ia l iśm y  o n a ­
szych  b o h a te r s tw a c h  w o je n n y c h .  Ł g a ­
liśm y n a  wyścigi je d e n  przez d ru g ie g o ,  
a t ru p y  po leg łych  leżały  w okół n a s  na  
dw a  m e try  w ysoko , a z krwi przez nas  
w te d y  u to czo n e j  z w rogów , m o ż n a b y  
d ru g ą  W isłę w ypełnić! W tern  t o w a ­
rzystw ie  w eso ły ch  ko leg ó w  p o z n a łe m  
sw e g o  „ c h rz e ś n ia k a "  i w ie lce  się  roz­
c z a ro w a łem . Był zdrów  i w esół,  c h ło ­
n ą ł  a lk oho l jak  w odę , ja d ł  za s ie b ie  i 
za ty ch ,  k tó ry m  b la g o w a n ie  w je d z e ­
niu  p rze szk ad za ło .  Ani w n im  ś la d u  
tę s k n o ty ,  an i  z m iz e ro w a n ia  —  s ło w em  
n ie  robił w rażen ia  z a k o c h a n e g o ,  a t e m  
w ięce j z a w ie d z io n eg o .

—  S traw ił  sw oją  t ę s k n o tę  — p o m y ­
ś la łe m .

N ie w iedz ieć  ja k  się to  s ta ło ,  dość , 
że  z m ie n io n o  t e m a t  ro z m o w y  i z kolei 
m ó w io n o  o „ m a tk a c h  c h r z e s t n y c h " . .

C. d. n.

NAD PROGRAM:
Tygodnik Paramountu ^  

oraz kronika P. A. T. ^

K R O N I K A .
KALENDARZYK

S o b o ta  12 m aja.  P a n k ra c e g o  b.
W scb ó d  s łońca o g. 4.03. Zachód  o g. 19 19.

Nocne dyżury  aptek.
W  nocy  z p ią tku  na sobo tę :  I Aleja. 

W ie lu ń s k a .
W  nocy  z  so b o ty  na n ie d z ie lę :  Nowy 

R y n e k ,  A le ja  W o lnośc i .

Pielgrzymka zza kordonu. W  ub.
n iedz ie lę  przybyła  na Ja sn ą  G ó rę  p ie l­
grzymka 300 osób  z Bytomia. Rodacy 
ze  Ś ląska  polskiego, leżącego  po n ie ­
m ieckie j s tron ie  se rd eczn eg o  doznali  
p rzyjęcia  w naszem  m ieście .

Lekarskie przysposobienie do 
Walki gazowej. Lekarze  Częstochow 
scy, zaw ierc iańscy , myszkowscy i z in ­
nych okolic naszego  pow iatu  u c z ę s z c z a ­
ją na spec ja ln ie  dla n ich zorganizowany 
kurs ra tow n ic tw a  p rzeciw gazow ego. Wy­
k ład o w cam i są! m jr. B ar tenbach ,  mjr. 
Ja s t rz ę b sk i  o raz  instruk to rzy  L O P P .

Jakie znaczki stemplowe są 
ważne tylko do 15 lipca b. r.? Do­
ty ch czaso w e  znaczki s tem plow e  w ar­
tości 20 zł. i 5 gr„  jak rów nież znacz­
ki s tem p lo w e  20 zł., 10 zł- i 10 gr. mo 
gą być używ ane ty lko do dnia  14 lipca 
b. r. w łącznie .

Znaczk i tak ie  użyte  ce lem  u isz c z e ­
nia  op ła ty  s tem plow ej z o s ta n ą  w y m ie ­
nione  na znaczk i s tem plow e , b ęd ą c e  w 
o b ieg u  w razie  p rzed s taw ien ia  ich  do  
w ym iany w czas ie  od  dnia  1 do 31 lip­
ca  b. r.

Nie będzie podatków od prób­
nych lokali. W e d łu g  no w y ch  w y ty cz ­
n y ch ,  ja k ie  u s ta lo n o  w w yn iku  d łu ż ­
szych  p e r t ra k ta cy j  m ię d z y  d e le g a ta m i  
S to w a rz y sz e ń  właścicieli  n ie ru c h o m o ­
ści i w ład zam i s k a rb o w e m i,  u zg o d n io n o  
w y ty c z n e  ja k ie m i  k ie ro w a ć  s ię  b ę d ą  
u rz ę d y  s k a rb o w e  przy w y m ia rz e  poda  
tk u  o d  n ie ru c h o m o śc i .  P o d a te k  w y m ie ­
rzany  b ęd z ie  o d  fa k ty c z n ie  o s i ą g n i ę t e ­
g o  d o c h o d u .

W łaśc ic ie le  n ie ru c h o m o ś c i  złożyć 
m u s z ą  w u r z ę d a c h  sk a rb o w y c h  o d p isy  
kw itów  n a  w y d a tk i  w iększe . O d p isy  te  
b ę d ą ,  z g o d n ie  z o ry g in a ła m i ,  p o tw ie r ­
d z o n e  i z a t rz y m a n e  p rzez  u rz ę d y  s k a r ­
bow e . O ry g in a ły  kw itów  z a t rz y m u ją  
w ła śc ic ie le  d o m ó w . Musi być  sporzą-
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dzona i złożona w urzędzie skarbowym  
lista pon ies ion ych  w ydatków  m n iej­
szych z pow ołan iem  się na datę o d ­
nośnych  kwitów. Kwity te mają być  
p rezen tow an e  w urzędach skarbowych,  
które potwierdzać b ędą  zgod n ość  listy 
w ydatków  z oryginalnem i kwitami.

Za dow ód  za leg łośc i kom ornianych  
uznane będą kwity za p o szczegó ln e  
m ies iące ,  w lep ion e  do kwitarjusza. Pro 
centy, p łacone  od sum  pożyczonych  
i zah ipotekow anych , a nie zużytych  
bezpośrednio  na potrzeby danej nieru­
ch om ośc i ,  nie będą potrącane od pod  
staw wymiaru podatku d och od ow ego .

Żydzi a pod a tek  dochodowy.
W najbliższych dniach ma s ię  ukazać 
rozporządzenie, wprowadzające stałe pod 
stawy budżetowania gmin wyznaniowych 
żydowskich. Budżet gmin oparty będzie  
przedewszystkiem na składkach, nie wy 
mienionych według oceny komisyj sza­
cunkowych, ale w ten sposób, że do po 
datku dochodow ego doliczać się  będzie  
10 proc. Wszyscy płatnicy podatku do­
chodowego jednocześnie z uiszczeniem  
podatku pokrywać będą przypadające od 
osób  wyznania m ojżesowego składki 
gminne. Również ma być unormowana 
sprawa opłat cmentarnych przez usta­
nowienie kategoryj cmentarnych i sta­
wek, wyznaczonych dla każdej kategorji.

Mundurki szkolne obow iązkow e 
O d 15 Sierpnia. W nadchodzącym  ro ­
ku szkolnym  m łodzież przywdzieje p e ­
łne m undury. Kuratorja szkolne przygo­
towują zarządzenia reformy m unduro­
wej w szkolnictwie. O bow iązek  n o sz e ­
nia munduru w szkolnictwie państwo-  
w em  i prywatnem  zastosow any będzie  
od początku przyszłego roku szk o ln ego  
1934 35, to jest od dnia 15 sierpnia r b. 
W ydany będzie okólnik podkreślający,  
iż mundurki szk o ln e  m uszą od p o w ia ­
dać wzorom ustalonym  przez Mia. W y­
znań Religijnych i O św iecen ia  Publicz­
nego . Jakiekolw iek „modne" u ch yb ie­
nia nie będą to lerow ane.

N oszen ie  mundurów obowiązywać  
będzie  także w czasie feryj.

W ylosowane bony Funduszu In­
westycyjnego. Wylosowane zostały  
do umorzenia bony Funduszu Inwesty- 
cyjnego oznaczone numerami: 14588,
12751, 0 5 2 8 0 ,3 2 4 2 4 ,0 7 1 6 7 ,0 6 6 4 5  i 36707, 
we wszystkich 10-ciu serjach wypusz 
czonych na podstawie rozporządzenia  
Ministerstwa Skarbu z dnia 10 listopada  
1933 roku,

Wylosowane bony wykupywane są w 
kasach skarbowych po 100 złotych za 
25 złotowy bon.]

Prem je Pożyczki Budowlanej.
W ostatniem losowaniu 3 proc. prem 

owej pożyczki budowlanej wygrane pa­
dły:

250.000 zł. na N .  13923.
50 .000  zł. na Na 379942.
10.000 zł. na NaJMa 70089 432987  

421930 961640 313711 442850 531938
409628 704671 460011.

1.000 zł. na NeNe 921235 678292  
728716 720760 115547 208390 314847  
483178 530594 236383 294865 481069  
593479 339070 303777 24750 52234
676834 33076 658351 61126 990808
816863 465758 51223 761482 348215  
393458 915809 400380 743401 880094  
582947 622324 98117 499422 79629
681073 200438 637447 802080 270951 
75945 145849 239149 492279 746149  
570648 73319 970088 235782 495268  
569886 912930 912468 885152 655840  
432568 968920 795107 211213 3128
173567 110922 489054 677576 998250  
184873 874568 467207 811717 696134  
880060 831859 721878 912204 40209  
811016 838952 804836 552937 494930  
842160 818347 828897 394708 435767  
223401 669983 8 5 9 8 4 /  547234 487198  
179536 462732 398855 96636 958344  
778926 281471 584748.
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Biuro Techniczne

„ U N I O N
sp. z o. o.

I Aleja 14. — Tel. 17-70.
W sze lk i e  artykuły t e chni czne  i e lek t ro t ech  
niczne Bater je  anodowe i lampy radjowe.  
Pasy skórzane  i wielbłądzie.  Gaza młynar ­
ska, pakunki ,  łożyska kulkowe.  Żarówki 

e lekt ryczne i grzejniki .

Sobota 12.V. godz 9 wiecz. Sobota 12.V. godz. 9 wiecz.
D ą b r o w s k ie g o  7. D ą b ro w s k ie g o  7.

Z A P R A S Z A M Y
,  na

UROCZYSTE ZAMKNIĘCIE
WIELKIEGO KIERMASZU WIOSENNEGO

wszys tk ich  nasz yc h  przyjac iół ,  k tórzy ty le  życzl iwości  okazywa l i  u r z ą ­
dz on e j  p rzez  n as  im pre z ie .

P r z e m ó w i e n i a  o k o l i c z n o ś c io w e  wygłoszą  pp.  M. Neufe ld ,
F. Szpi ro  i J .  Sack,  p o c z e m  z a b a w a  i t a ń c e  do  rana .

KOMITET KIERMASZU

6 - kiasowa Koedukacyjna Szkoła Powszechna
pn y Gimnazjum low arcjslw a  Szkoły Społecznej w C z g s t g M t  (ni- Sowińskiego 36)

przyjm uje zap isy  do w szystkich klas.
- ............— Oplata od Zl. 150 rocznie. ■ ----- • •- .

L. O. P. P. -  XI
Częstochowa pod znakiem Ligi Obrony

Powietrznej.
Inauguracyjny dzień XI Tygednia  

L O PP. tego najpopularniejszego skrótu 
w Polsce wypadł imponująco, s tw ierdza­
jąc, że pod fachowem  i pracowitem kie 
rownictwem władz organizacyjnych L. 
O. P. Pu akcja przygotowania obrony 
przeciwgazowej nie jest u nas tylko pu­
stym frazesem. Świadczył o tern udział 
całej ludności w św ięc ie  LOPPu, o l ­
brzymi pochód propagandowy wszystkich  
placówek LOPPu, jak i wyniki zbiórki 
ulicznej. Dnia tego trudno było spotkać  
takiego, któryby nabywając znaczek  
LOPPu, nie zechcia ł zasilić swemi gro­
szami tej najpożyteczniejszej akcji.

Uroczystość rozpoczęło  nabożeństwo  
na Jasnej Górze, na które przybyło woj 
sko, organizacje, szkoły, członkowie koła 
LOPP. oraz wielotysięczne tłumy. Na­
bożeństwo odprawił O Dominik Zien-

kowski, kazanie okolicznościowe w ygło­
sił  O. Bogumił. Po nabożeństwie ufor­
mował się  pochód olbrzymi, na czele  
którego maszerowały formacje wojsko­
we w maskach przeciwgazowych W po­
chodzie, ubarwionym kilkudziesięciu  
transparentami propagandowemi, sztan­
darami, przy udziale kilku orkiestr u- 
dział wzięły udział wszystkie organiza­
cje, przysposobienia LOPPu oraz m ło ­
dzież szkolna.

Entuzjazm wywołało ukazanie się  
nad miastem w godzinach popołudnio­
wych aeroplanów, który zarzuciły mia­
sto deszczem  ulotek propagandowych. 
Uzupełnieniem uroczystości pierwszego  
dnia Tygodnia LOPPu były koncerty or 
kiestr i pokazy ćw iczeń przeciwgazo­
wych.

Druga wycieczka regjonalna
Syndykatu Dziennikarzy.

Wczoraj, w czwartek Częstochowski 
Okręgowy Syndykat Dziennikarzy odbył 
drugą kolejną wycieczkę regjonalną. 
Dziennikarze zwiedzili prażalniki rudy 
żelaznej we Wręczycy oraz prahisto­
ryczne Grodzisko nad rzeką Trzopką, 
stanowiące cenny zabytek pochodzący  
z XI wieku, który dotychczas nie został  
historycznie opisany.

W Truskolasach: cmentarz, kościół,
zabytkową kapliczkę, szkołę, św ietlicę i

jedyny w naszym powiecie uniwersytet  
powszechny.

Panki zainteresowały dziennikarzy 
jako dawny ośrodek przemysłu wojenne­
go polskiego, którego pamiątkę stanowi 
pomnik — obelisk z 1817 roku wykuty 
z żelaza przez górników.

W Przystajni wycieczka zwiedziła  
szkołę.

Dalszy ciąg reportażu z Kłobucka w 
jutrzejszym numerze „Słowa*.

Budowa nowych nawierzchni 
w r. 1934|35. Celem przystosowania  
ważniejszych i bardziej uczęszczanych  
dróg państwowych do ruchu sam ochodo  
wego projektowana jest na najbliższy  
rok budżetowy budowa ulepszonych na­
wierzchni na długości 214,4 kim.

Roboty obejmują główne trakty pań­
stwowe na odcinkach w pobliżu stolicy  
i w iększych miast i będą wykonane  
częśc io w o  za kredyty z funduszu pracy, 
częśc iow o na kredyt, a pełna ich reali­
zacja za leżeć  będzie w pewnym stopniu  
od pertraktacyj prowadzonych przez Mi­
nisterstwo Komunikacji z firmami, które 
mają wykonać te roboty.

Budowa ulepszonych nawierzchni obej­
mie drogi w pobliżu Warszawy (Zegrza, 
Jabłonny, Miłosny, Lublina, Radomia, 
Sochaczew a, Gdyni, Będzina, Miechowa, 
Chełma, Hrubieszowa —  w ogólnej d łu ­
gości 115 km.

W programie robót drogowych prze­
widziana jest również budowa nawierz­
chni na trakcie częstochowskim  pod 
Piotrkowem (dług. 37 km.) i na drodze  
Będzin —  Częstochowa pod Będzinem  
i pod Częstochową dłuy. 12 kim.).

„Ins ty tu t  wiedzy kupieckiej".
W Min. Oświaty rozpatrywany jest pro­
jekt założenia nowej instytucji nauko­
wej pod nazwą „Instytut Wiedzy Kupiec 
kiej”. Będzie  on miał na celu kierowa­
nie kszałceniem  nauczycieli szkół han­
dlowych, zbieraniem materjału w spra­
wie organizacji i warunków handlu dla 
potrzeb szkół handlowych, wydawanie  
odpowiednich podręczników, urządzanie  
odczytów o handlu i t. d.

Ile będzie kosztow ał zeszyt 
znorm alizow any? W Ministerstwie  
Oświaty rozpatrywana jest kwestja usta­
lenia ceny znormalizowanych zeszytów  
szkolnych dla szkół powszechnych.

Jedna z wytwórni warszawskich zg ło ­
siła cen ę  8 gr. za zeszyt. Zrzeszenie  
producentów zeszytów szkolnych uznało  
tę cen ę  za zbyt niską i zaproponowało 
12 gr. za zeszyt.

Przypływ pieniędzy do woje­
wództwa kieleckiego. Zaczęło  się  
to jeszcze  w styczniu r. b., gdy miljon 
złotych, główna wygrana poprzedniej lo 
terji „przypłynęła” do Częstochowy. Od 
tego czasu w województwie naszem  
wciąż padają większe i m niejsze wygra­
ne. Miało to m iejsce w pierwszej, dru­
giej i trzeciej klasie obecnej loterji, a 
w czwartej, której ciągnienie rozpoczęło  
się  4 b. m., przybrało charakter wprost 
nagminny.

W pierwszych zaraz dniach szereg  
większych wygranych, jakby na zam ó­
wienie, uszczęśliw ił  mieszkańców nasze  
go województwa. I tak kilka większych  
premji padło w Zawierciu, następnie w 
Radomiu, Ostrowcu, Starachowicach i 
t. d. Kwoty dość znaczne, bo 20.000, 
15.000, 10.000 5.000 i mniejsze Można 
sobie  wyobrazić, co s ię  działo w tych 
dniach w owych miastach. Wygrywają­
cy dowiadywali się o swoim szczęśc iu  
naogół dość wcześnie, gdyż „poczta  
pantoflowa” w P olsce  funkcjonuje szyb­
ko, prawie jak radjo O czywiście zda­
rzały s ię  i zabawne pomyłki z numera­
mi. Rekord jednak pod tym względem,  
osiągnął jeden jegomość w Radomiu,

który zjawił się u kolektora z zapyta­
niem, czy to prawda, że jego numer 
wygrał. Na pytanie, jaki jest jego nu­
mer, odpowiedział, że nie wie, gdyż 
wogóle nie posiada losu. I taki chciał  
też wygrać.

Ostatecznie  grubsza „flota” rozeszła  
się  po naszem województwie i wkrótce  
zacznie działać, nie mówiąc już o tern 
że ciągnienie 4  klasy trwa w dalszym  
eiągu i wielkie, te  „najgrubsze” wygra­
ne z miljonem na czele ,  nie pominą za 
pewnie naszych okolic. Narazie jedna 
„gruba Berta”: 150.000 padła w Pozna­
niu, uszczęśliwiając dwóch urzędników  
państwowych i jednego kupca. Na inne 
czeka Częstochowa.

„Czarna k aw a"  LOPP. Staraniem  
Komitetu obywatelskiego XI Tygodnia  
LOPP. urządzona zostanie w sobotę ,  
12 b.m., w kasynie oficerskiem 27 p. p. 
(Al. Wolności 44) „Czarna kawa”, d o ­
chód z której przeznaczony jest na za­
silenie funduszów LOPP. Początek o 
godzinie 20 tej.

Wzniosły ce l oraz sympatyczny na­
strój, jaki panuje zazwyczaj na tego  ro 
dzaju zebraniach towarzyskich, organi­
zowanych przez LOPP., pozwalają przy­
puszczać, że powyższa impreza zgroma­
dzi liczne grono gości, pragnących po­
łączyć piękne z pożytecznem.

Dziś, w sobotę  uroczystość zam ­
knięcia k ierm aszu  w iosennego —
Dziś, w sobotę, o godz. 21-szej, w sali 
Tow. Żydowskich Szkół Sredeich przy 
ul. Dąbrowskiego 7 odbędzie  się  uro­
czystość  zamknięcia wielkiego kiermaszu  
wiosennego zorganizowanego wzorowo  
przez T-wo Szkół Średnich na rzecz po­
mocy dla niezamożnych uczniów. Uro­
czystość zamknięcia tej naprawdę uda­
nej imprezy obejmuje przemówienie o- 
kolicznościowe pp. M. Neufelda, F. Szpi- 
ry i J. Sacka, poczem  odbędzie  s ię  za­
bawa o starannie przygotowanym pro­
gramie.

Kalendarzyk wycieczkowy Żyd. 
Tow. Krajozn 1) W sobotę dn. 12 bm. 
o godz. 11 przed poł. odbędzie s ię  wy 
cieczka do kina dźwięk. „Eden”.

2) W niedzielę dn. 13 bm. o godz. 
6 15 min rano wycieczka do Olsztyna. 
Koszty przejazdu 1 zł. Zbiórka w loka 
lu Twa przy szkole p. Z. Wajnsztoków- 
ny, Aleja 20.

W okresie Zielonych Świąt odbędzie  
się  3 dniowa wycieczka turystyczna do 
Wisły (Beskid Śląski).

Zapisy przyjmuje sekretarjat codzien­
nie od godz 8 30 do 9.30 wiecz.

Złośliwy inform ator. Onegdaj re­
dakcja nasza, podobnie jak inne, powia­
domiona została telefonicznie o zgonie  
Mojżesza Rubina, który w czasie n ie­
dzielnych ran odniósł szereg ran. Wia­
dom ość ta okazała s ię  na szczęśc ie  nie 
prawdziwą. Osoba, która nas przez z ło ­
śliwość błędnie poinformowała przedsta­
wiła się  za członka personalu szpitalu 
szpitala żydowskiego.

Sprytny oszus t w po trzasku .
W więzieniu na Zawodziu osadzony zo ­
stał z polecenia ś ledczego  sprytny o 
szust, 38 letni Jan Biliński, mieszkaniec  
przedmieścia Radomska —  Folwarki. 
Biliński od d łuższego już czasu graso­
wał na terenie naszego miasta i powia­
tu i poszkodował w iele  osób, od któ­
rych wyłudził różne kwoty pieniężne  
pod pozorem sprzedaży różnych mater- 
jałów po cenach b. niskich. Biliński, 
który chwilami czyni wrażenie szwanku­
jącego na umyśle, postępował niezwy­
kle sprytnie, wymykając się zręcznie z 
zastawianych przez policję pułapek. P o­
winęła mu s ię  jednak noga, gdy usiło­
wał naciągnąć pewnego sierżanta. P rze ­
czu ł on zamiary „spryciarza” i powiado  
mił policję, która Bilińskiego ujęła. Po  
trudach swych licznych wypraw sprytny 
oszust odpoczywa obecnie  na Zawodziu.

Dźwiękowy C T V l  /'fc lll'V **  K ino-T e a t r  \ J  W  1
Od dziś  wielka zniżka cen  na s ezon  letni! 
P o m n i  z a s a d z i e  du ż  o b r ó t  m a ł y  z y sk  — 
s p r o w a d z i l i ś m y  n a j n o w s z y  p r z e b ó j  c z e ­

sk i e j  p r o d u k c j i  p.t.

NOC DLA CIEBIE
W  r o l a c h  g ł ó w n y c h

LJUBA HERMANOWA i LIDA
B A A R O W A. Nad program: 

W spaniałe  dodatk i dźwiękowe.

Zg u b io n o  k s i ą ż k ę  w o j s k o w ą  w y d a n ą  p r z e z  
P. K. U.  C z ę s t o c h o w a  n a  im ię  W ła d y ­

s ł a w  Jab ł ońsk i .



„ S L O W  O '

Dziś,  w  p i ą t e k  z e b r a n i e  p r z e d ­
w y b o r c z e .  Nadzwyczajne zebranie in­
formacyjne przedwyborcze do Rady 
Miejskiej odbędzie się dziś, w piątek, 
11 b. m., o godz. 20-tej, w sali Okrę­
gowego T-wa Rzemieślniczego, Aleja 9, 
na którem wygłosi re fera t w sprawach 
wyborczych dyrektor Izby Rzemieślni­
czej w Kielcach, mgr. G. Axentowicz.

Na zebranie zaprasza wszystkich rze­
mieślników zrzeszonych, niezrzeszonych 
i sympatyków.

Zarząd Okr. T-wa Rzem.
Z e b r a n i e  s p r a w o z d a w c z e  K o m i ­

t e t u  B u d o w y  S z k o ł y  n a  S t r a d o m i u .
Kom itet Budowy szkoły pow. Nr. 21 
im. St Konarskiego na S tradom iu ,  z a ­
prasza wszystkich m ieszkańców  Stra- 
dom ia na zebranie, które odbędzie  się 
w niedzielę, 13 bm. o godz. 17 w sali 
szkolnej (dom  Kimusa).

Na zebraniu tern kom ite t  zda o b ­
szerne i dok ładne  sp raw ozdan ie  z d o ­
tychczasow ej swej działalności o raz o- 
mówi spraw ę budowy szkoły.

Ponieważ zebranie jest bardzo w aż­
ne, Komitet prosi o jaknajliczniejsze 
przybycie.

K o m i t e t
Prezes: M. O p i ł k a .

N i e z w y k ł y  w y p a d e k  s a m o b ó j ­
s t w a .  W m ieszkaniu  w łasnem  przy ul.
I Maja nr. 26, usiłował popełnić  s a m o ­
bójstwo S tęp ień  Bronisław, który w tym 
celu oblał się d en a tu ro w an y m  sp iry tu ­
sem, a nas tępn ie  podpalił się. W cza­
sie gdy płonął wybiegł do kuchni, gdzie 
ojciec w ym ienionego ogień ugasił i z a ­
wezwał pogotowie, które odwiozło d e ­
spera ta  do szpitala na Zawodziu. J a k  
stwierdził lekarz, S tęp ień  doznał b a r ­
dzo ciężkich poparzeń  ciała. Przyczyna 
depresja  duchowa.

A w a n t u r n i k  z a a t a k o w a ł  po l ic ­
j a n t ó w  Mieszkaniec wsi Puszczew (gm. 
Węglowice), 19 letni Józef Matyja, do­
prowadzony za awantury na tamtejszy 
posterunek policji, mimo stawianego 
czynnego oporu, rzucił się na funkcjor 
narjuszy policji i jednego z nich dotkli­
wie poturbował. Awanturnika poskromio 
no i osadzono w areszcie, znajdującym 
się  przy posterunku, skąd usiłował wy­
dostać się, co mu się jednak nie udało. 
Matyję przekazano sędziemu śledczemu, 
który polecił osadzić go w więzieniu na 
Zawodziu.

^  Nic lak nie zdobi Pań, jak piękna i czysta cera —
^  lo  potęguje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy. ^
^  Tysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów , plam, stosując

i  Krem i mydło „LACT0LIN“ 1
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. UMesniw-.*

N r . '106

K U P O N  U L G O W Y  
d l a  c z y t e l n i k ó w  „SŁOWA CZĘSTOCHOWSKIEGO’*.

do kinoteatru „ A T L A N T I C "

N ez aw o dn y  p o r y w a ją c y  znak om i t v  T O M  M I X  C T « I  n i l f l t
w raz  ze  s w y m  f e n o m a ln y m  k cn ie m  T o n y  p. t. S TALOWA DŁOŃ
m n l e L t t s T T j T ™  " S | P raw ° d °  ""b y c ia  1 biletu zniżkowego: na miejsce 25 gr .  II m iejsce za 35 gr., na 1 m iejsce za 50 gr., do loży 80 ar

________________  wiaz 2 wszeikiemi nadprogramowemi dopłatami.
N a le ż y  w y c ią ć  j p rzed łożyć  w k a s ie  K in o te a tr u „ATLANTIC**--------

________ N i e w a ż n y  w  n i e d z i e l ę  i ś~w i ę 1 a.------------

Pielgrzym ka w ęg iersk a
przybyła na Jasną Górę.

W środę o godz. 15.30 przybyła do 
Częstochowy pielgrzymka węgierska c e ­
lem przekazania Zakonowi O. O. Pauli­
nów nowego klasztoru w Budapeszcie. 
Na czele pielgrzymki stoją wysocy d o ­
stojnicy państwowi i kościelni z arcybi­
skupem Zichy na czele.

Na powitanie gości węgierskich z e ­
brali się na dworcu przedstawiciele 
władz państwowych, samorządowych oraz 
duchowieństwa. Gdy pociąg zbliżył się 
rozległy się dźwięki węgierskiego hymnu 
narodowego, który odegrała orkiestra 
27 pp.

Pierwszy powite! gości delegowany 
przez Jasną Górę O. Prokurator Bogu­
mił Natkański.

Uczestnicy pielgrzymki przeszli na­
stępnie do sali reprezentacyjnej dworca, 
gdzie powitał ich w imieniu n ieobecne­
go ks. biskupa Kubiny ks. prałat Wrób­
lewski. W imieniu Starostwa witał goś­
ci referendarz Niewiadomski, a w imie­
niu Zarządu Miejskiego inż. Roman Wró 
bel. Powitanie było niezwykle serdeczne.

Po powitaniu pielgrzymka udała się 
na Jasną Górę. Towarzyszyło jej n ie ­
milknące bicie wszystkich dzwonów tej 
skarbnicy duchowej Narodu. U bram 
klasztornych oczekiwali gości 0 0 .  Pau­
lini z generałem  Zakonu, O. Piusem 
Przeździeckim na czele, który powitał 
ich serdecznem i słowy, wygłoszonemi w 
języku francuskim. Goście przeszli n a ­
stępnie do kaplicy Matki Boskiej, gdzie 
odbyło się uroczyste odsłonięcie Cudów 
nego Obrazu, przyczem do pielgrzymów 
przemówił w ich ojczystym języku O. 
Juljan Besnyo, Paulin z Jasnej Góry, 
Węgier z pochodzenia.

Pielgrzymka zabawi w Częstochowie 
2 dni, poczem w towarzystwie O. O. 
Paulinów, wyruszających do Budapesztu, 
z generałem  Zakonu, O. Piusem Przeź- 
dzjeckim na czele, celem objęcia kla­
sztoru uda się w drogę powrotną do 
Ojczyzny. O Pius Przeździecki, rzecz 
naturalna, po dokonaniu tego doniosłe 
go aktu objęcia w posiadanie klasztoru 
węgierskiego, powróci na Jasną Górę.

Kto wvarai na imp™? Katastofalny pożar w Zagórzu
yg na loterjl. 16 dom ów , 6 obór sp łonęło . 3 osoby  d o tk liw ie  poparzone.

W 4-tym dniu ciągnienia 4-ej kla­
sy 29 Loterji Państwowej główniejsze 
wygrane padły na następujące numery:

I.
Zł. 5,000 na n-ry: 14885 28121.
Zł. 2,000 na n-ry: 1301 8922 36442 

43113 58092 65009 71645 78777 80656 
81571 86481 93200 93989 95216 96829 
99642 102964 103829 114097 117647
143872 145351 147696 157602 160590

Zł. 1,000 na nry: 12758 19734 20545 
22983 28733 28842 37865 39846 49321 
50227 60673 64206 67247 67437 73144 
85097 86668 92647 98377 99517 101742 
105573 108454 110556 110624 112459
113827 117949 123782 126738 136028
136273 137135 140491 145318 147874
154246 154525 155407 157242.

II.
Zł. 50,000 na nry 72321 129777.
Zł. 20,000 na nr. 63297.
Zł. 10,000 na n-r.: 59971
Zł. 5,000 na nry 1879 79016 104594
Zł. 2,000 na n-y: 8655 15089 18194 

27141 35413 48181 51037 63184 73984 
77251 78564 102760 107278 112350
116927 118760 118306 121834 126543
134745.

Zł. 1.000 na nry: 710 1078 10766 
14061 15853 17780 17891 20217 33736 
38693 43121 45369 48038 49338 50197 
54854 58552 64438 75220 77376 78108 
80820 83422 84675 85759 87908 88775 
90727 106097 106131 115129 115790 
116580 141252 142949 144717 145628 
148680 149709 152608 152991 153785 
163189 167168 168009 168190.

We wsi Zagórze (gm. Kłobuck) wy­
buchł onegdaj pożar w zabudowaniach 
Andrzeja Brodziaka, które zostały mo­
mentalnie ogarnięte płomieniami. Szale­
jącemu żywiołowi sprzyjał łatwopalny 
materjał,  jaki stanowiły drewniane zabu­
dowania oraz silny wiatr, który pędził 
płomienie na sąsiednie budynki. W prze 
ciągu krótkiego czasu 16 zabudowań o- 
garniętych zostały przez ogień, przed­
stawiając istne morze płomieni. Tylko 
dzięki niezwykle energicznej akcji r a tu n ­
kowej miejscowej i okolicznych straży

cała wieś nie poszła z dymem: spłonęło 
16 domów mieszkalnych, 6 obór craz 
narzędzia gospodarskie. Przy ratowaniu 
dobytku z płonącego domu uległ cięż­
kim poparzeniom Jan  Urbański, którego 
przewieziono w stanie ciężkim do szpi­
tala Panny Marji w Częstochowie. Po­
nadto  poparzenia odniosły jeszcze 2 
kobiety. Pozostawiono je na kuracji u 
sąsiadów, gdyż domy ich spaliły się d o ­
szczętnie. Straty m aterjalne wynoszą 
23 tys. złotych. Jak  ustalono pożar 
powstał z zaprószenia.

rza n iebezpieczną sytuację pod bramką 
gości, którą wyjaśnia Szczechla, wybija­
jąc piłkę na aut. Gra nabiera  tem pa i 
ostrości, staje się otwartą. Wysiłki obu 
drużyn zmierzają do uzyskania prowa­
dzenia jednak bez rezultatu.

Po przerwie Brygada przeprowadza 
zdecydowaną ofensywę; miejscami zdaje 
się, że już piłka jest w bram ce Turys­
tów, jednak przytomny bramkarz wyła­
puje^ niebezpieczne piłki. Tymczasem 
goście przejmują inicjatywę w swe ręce 
i zaczynają poważnie zagrażać Brygadzie. 
Szereg porywających przebojów Cichec- 
kiego^ wywołuje niesłychany aplauz wi­
downi. W 30 minucie Januszewski (T) 
strzela z 3-ch metrów prosto w ręce 
Koćwinowi. W pięć minut po tern zo­
staje kontuzjowany Matuszewski (T). 
którego znoszą z boiska; wykorzystuje 
ten m om ent Brygada i w zamieszaniu 
poubramkowem zdobywa jedyną bramkę 
dnia ze strzału  Drożyńskiego. Jeszcze  
kilka zrywów Turystów i sędzia koń­
czy te najbardziej em ocjonujące zawody 
sezonu.

V/ Brygadzie najlepsze były tyły z 
Głowackim na czele, w pomocy Bielec­
ki i Rusiel, a w ataku Pollok wraz z 
Florjanem stanowili najlepszą część d ru ­
żyny.

Przechodząc do oceny graczy Tury­
stów, najjaśniejszym punktem był n ie­
wątpliwie Kasprzyk, który nieprawdopo- 
dobnemi robinzonadami obronił kilka 
murowanych bramek. Janik w obronie, 
a Jagusiak i Kaczmarek w pomocy — 
pracowici, ofiarni i skuteozni. W ataku 
rej wodzili Cichecki i Matuszewski. Ję- 
drzejkiewicz I natom iast b. słaby.

Reasumując przebieg meczu, trzeba 
stwierdzić, że więcej zgry miała Bry­
gada, że nie uzyskała cyfrowego od ­
zwierciedlenia swej przewagi — to 
„w ina” Kasprzyka.

Sędziował p Scherer, zbyt powolnie 
i nieuważnie.

W a r t a  (Z) -  Legja  (W) 6:2 (4:1).

Leg ja doznała wysoko cyfrowej po­
rażki zupełnie niezasłużenie. Mając 80 
proc. z gry musiała oddać dwa cenne 
punkty Warcie. Zawinił tu bramkarz, 
najsłabszy punkt w drużynie i obrońca 
Kałwak, niedysponowany żołądkowo.

Pozktem atak zaprzepaścił  kilka do ­
skonałych pozycyj. Warta inicjując zaś 
wypady, n za każdym razem zdobywała 
bramki, w tern 4 ze strzałów Pasier- 
bińskiego i strzelone przez Mygę. S ę ­
dziował p. Grajcar b. dobrze.

(Dalsze sprawozdania jutro).

ZĘBY,  korony ,  tr ostki — w p ra w ia  
L E K A R Z - D E N T Y S T A

Unikajcie  pa r ta cz y  dentys l .ycynych  gdvż 
im n ie  w olno  dotykać się pac jen tów . 

(Dz. Ust.  Nr. 54, poz. 474). 
Broszurę  w y jaśn .  — o trzy m ać  m ożna  w 
ks ięgarn iach ,  w  A dm in is tr .  p ism a  „Czy- 
stOaC* lub  od au to ra  L e k a rz a -D e n ty s ty  
MICHAŁA GREJNIECA w  C zęstochow ie ,  

A leja  N. M. P an n y  (I A leja)  nr.  10.

Księżn iczka-  Dlaczego pannę  Ire­
nę, sk rom ną maszynistkę, nazyw ano 
wśród kolegów i koleżanek „księżnicz­
k ą ”, tego nikt dokładnie nie wiedział. 
Bo ani jej pochodzenie, ani sw obodne  
i b ezp re tens jona lne  zachow anie nie 
wskazywało na powód, dla któregoby 
miała nosić to  miano. Podobno któryś 
z urzędników przypadkowo podsłuchał 
rozmowę, jaką toczyła p'anna Irena pierw 
szego dnia swej pracy w banku ze sro­
gą i złośliwą kierow niczką sali maszyn.

Po sk rupu la tnem  obejrzeniu panny 
Ireny od stóp  do głów, kierowniczka 
zjadliwie zapytała: „sądząc po pani rącz­
kach, pani nigdzie jeszcze nie praco 
w a ła”.

„Już od pięciu lat jes tem  sam o ­
dzielną ko responden tką .  Świadectw a 
m oje znajdują się w dyrekcji —  o d p o ­
wiedziała nie zbita z tropu p an n a  Ire­
na.— Ręce zaś p ie lęgnuję stale k rem em  
„Glycerijell” marki „ f tn t iba”: tem u  za ­
wdzięczam, że nie są zn iszczone”.

„To dziwne, pani m a rączki jak 
prawdziwa księżniczka, a praca przy 
m aszynach niszczy i brudzi rę c e ” .

Gdy wieść o tej rozmow ie rozeszła 
się wśród ko leżanek , a rączki panny  
Ireny pozostały nadal białe i de lika tne ,  
zapytana, chę tn ie  ujawniła sekret swych 
ślicznych rączek: „Tylko „Glycerijell”
marki ftntiba, który już oddaw na co ­
dz iennie  wcieram. Ręce nie pierzchną,

skóra n ie  pęka, robi się g ładka i deli­
katna. „Glycerijell” usuwa wszelkie za ­
czerw ienienia  rąk.

Używajcie stale „Glycerijellu”, a b ę ­
dziecie  miały równie p iękne  rączki”— 
zakończyła z uśm iechem  „księżniczka”.

F. D.
Z n iż k a  cen  w  a p t e k a c h .  W j e d ­

nym z najbliższych n u m erów  „D zien ­
nika Ustaw ukaże się nowa taryfa a p ­
tekarska, zatw ierdzona przez d e p a r ta ­
m en t służby zdrowia Ministerstwa O- 
pieki Społecznej. Nowa taksa obniża 
cen ę  szeregu najbardziej popularnych 
lekarstw  do 15 proc.

Z n ó w  p o ż a r .  We wsi Korzonek, 
gm. Dżbów, spalił się dom  z chlew em, 
własność Konopy Piotra i Zaw ady Mi­
chała. Straty 1600 zł. Pożar od iskry z 
kom ina.

Słowo sportowe
Wczorajszy dzień w sporcie minął 

pod znakiem niespodzianek, za jakie 
trzeba uważać nikłe zwycięstwo Bryga­
dy nad Turystami; sromotna klęską Legji 
w Zawierciu i zwycięstwo Victorji nad 
Skrą. A oto wyniki wczorajszych sp o t­
kań:

B r y g a d a  — T u r y ś c i  1:0 (0:0).
Już w drugiej minucie Brygada stwa-

Z RADOMSKA.
— XI t y d z i e ń  L. 0 .  P. P. w  Ra­

d o m s k u .  Zgodnie z ustalonym p ro ­
gramem obchodu XI tygodnia LOPP, w 
dniu 9 b. m. o godzinie 19-ej odbył się 
capstrzyk. W dr.iu 10 b. m. o godzinie 
10-ej zostało odprawione w kościele pa- 
rafjalnym uroczyste nabożeństwo, po na 
bożeństwie dr. Popławski wygłosił z 
balkonu magistratu przemówienie pro­
pagandowe o celach i zadaniach L. O. 
P. P.-u, poczem odbyła się defilada, w 
której wzięły udział: S traż Pożarna, 
młodzież szkolna i oddziały P. C. K.

— Z a b ó jc a  b r a t a  s k a z a n y  n a  1
r o k  w i ę z ie n ia .  Sąd O kręgow y w 
Piotrkowie na stacji wyjazdowej w R a­
dom sku w składzie: przewodniczący s ę ­
dzia Kieszczyński i sędziów Pietruszki 
i fl. Wojasa, rozpatrywał w dniu 9 ym 
b. m. spraw ę R om ana Szczygłowskiego, 
oskarżonego z art. 225 § 2 o zabójstwo 
bra ta  Stefana.

Sąd po wysłuchaniu całego szeregu  
świadków, skazał Szczygłowskiego na 
1 rok więzienia, zaliczając areszt p re ­
w encyjny. O skarżenie  popierał pprok. 
Izdebski, bronił adw. Różycki z Piotr­
kowa.

— P o d z i a ł  R a d o m s k a  n a  o k r ę ­
gi w y b o r c z e  i o b w o d y  g ł o s o w a n i a .

W dniu 7 b.m. ogłoszony został pla 
katam i podział m iasta na 4 okręgi wy­
borcze i 15 obw odów  głosowania.

Okręg I składa się z 4-ch obw odów 
głosow ania i wybiera 6 radnych.

O bw ód l-szy o b e jm uje  ulice: S ien ­
kiewicza, Batorego, Miłą, D obrą , Cie­
płą i Sędziowską oraz pola i g run ta  p® 
łożone pom iędzy  to rem  kolejowym po­
cząwszy od przejazdu kolejowego przy 
ul. Częstochowskiej oraz ulicę Często-
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I

c h o w s k ą ,  a n a s t ę p n i e  Poln a  w s t r o n ę  
D ą br ów ki ,  da le j  od  s t rony  w s c h o d u  po  
m ię d z y  g r a n ic a m i  m ia s ta  do  szosy  brzeź  
n ickie j .

O b w ó d  2-gi o b e j m u j e  ul ice:  Brzeź- 
n icką ,  t. zw. „p as t w is k a  Kow a lo w ie c"  
łącznie  z rz eźni ą  i ce g ie ln ią  o r az  po l a ,  
łąki i g r u n t a  p o ł o ż o n e  p o m i ę d z y  t o ­
r e m  kolej ,  i ul icą C z ę s to c h o w s k ą  do  
rzeczki  R a d o m k i ,  a n a s t ę p n i e  p o m i ę d z y  
rzeczką  R a d o m k ą  do  ul. Kaliskiej  (Rey 
m o n t a )  a n a s t ę p n i e  szosą  D o br yszyc ką  
i g r a n i c ą  m  R a d o m s k a .

O b w ó d  3 ci o b e j m u j e  ulice:  S z o p e ­
na ,  T ra u g u t t a ,  Zgoda ,  św. Rozalji ,  Śli­
sk ą ,  Fa b ry czną ,  C e g ie ln i a n ą  i Młodzow-  
s k ą  oraz  pola i g r u n t a  p o ł o ż o n e  p o m i ę  
dz y  t e m i  u l icami  d o  gran ic y  m i a s t a  i 
s z o s y  Dobryszyck ie j .

O b w ó d  4 o b e j m u j e  ulice:  Kole jową,  
S a d o w ą ,  C i e m n ą ,  Kośc iuszki  i R e y m o n ­
ta  od  Nr. 24 do  Nr. 50 włącznie  oraz  
g r u n t a  n a l e ż ą c e  do  T-wa P rz e m .  Met.  
p o ł o ż o n e  przy wyże j  w y m .  ulicach.

O k r ę g  II sk ła d a  s ię  i  3-ch o b w o d ó w  
g ł o s o w a n i a  i w yb ie r a  6 rad ny ch .

O b w ó d  l-szy o b e j m u j e  ulice: Ż w ir ­
ki, Naru towicza ,  Wiejską ,  Ł ą c z n ą ,  G r a ­
n iczną ,  Miłaczki,  M arc z e w sk ie g o ,  Ś l u ­
s ar sk ie go ,  W ą s k ą  i Ki lińsk iego,  g r u n ty  
n a l e ż ą c e  d o  fabryki  g i ę tych  mebl i  Wiin- 
s c h e  i S ka  oraz  g r u n t a  p. n. Miłaczki .

O b w ó d  2-gi o b e j m u j e  ulice: K o n a r ­
s k i ego ,  ks. S korupk i ,  N or w id a ,  J a c h o ­
wicza,  Szko lną ,  Bugaj ,  Krótką , b tasz i-  
Ca> Nieca łą  i Mickiewicza  o raz  g r u n t a  
p o ł o ż o n e  p o m i ę d z y  t e m i  ul icami.

O b w ó d  3-ci o b e j m u j e  ulice: P r z e d ­
b o r s k ą  od  Nr. 34 do  Nr. 162, S p o r to w ą ,  
Krzywą,  Grodzką ,  Cichą ,  Wi lson a  i 
C h ło d n ą  oraz g ru n ta  p o ł o ż o n e  p o m i ę ­
dzy  t e m i  u l i cam i  i g r a n ic ą  m ia s t a  od 
<Jl S tod olne j .

O k r ę g  III sk łada  s ię  z 4 ch o b w o ­
d ó w  g ło s o w a n ia  i wyb ie ra  6-ciu r a d ­
nych.

O b w ó d  l-szy o b e j m u j e  ulice: Daleką ,  
S t odo lną ,  Rolną  i W ą w o z o w ą  oraz  g ru n -  
a p o ło ż o n e  p o m i ę d z y  t e m i  ul icami  i 

SRanicą m ia s t a .
O b w ó d  2-gi —  ulice: Nową ,  Pus tą ,  

^ t r 2a ł kow sk ą ,  Po ln ą  i D ług ą  od  Nr. 1 
o Nr. 9 włącznie  oraz  g r u n t a  p o m i ę ­

t y  t e m i  u l icami  d o  ul. Rolne j  i qra- 
n | cą mias ta .

O b w ó d  3 ci o b e j m u j e  ulice:  D łu qą  
° d  Nr. 13 do  47 włącznie ,  Marji  M a g ­
da len y ,  o t a r ą  Drogę ,  G ó rn ą  i Krakow-  
**5 od  Nr. 43 d o  Nr. 144 i g ru n ty  p o ­
m i ę d z y  te m i  u l ic ami  d o  ulicy Strzał-  

owskie j  i Po l ne j  d o  g r a n ic y  m i a s ta ,  
raz g r u n t y  s t a n o w i ą c e  s z a c h o w n i c e  z 

g r u n ta m i  g m i n y  mie jsk ie j  R a d o m s k  
g r u n t a  wsi Folwark i )  ł ączn ie  z t e r e n a ­
mi lasów  m ie js k i ch  (ga jó wk i  i n a d l e ­

śn ic twa) .
O b w ó d  4- ty o b e jm u je :  Plac 3 Maja  

. r- 14 i 15, ul. Krakow sk ą  o d  Nr. 1 do  
włączn ie  i M in e ra ln ą  

. O k r ę g  IV sk ła d a  s ię  z 4-ch obwo-  
n 9 ł° SOWania ' o b i e r a  6 r a dn yc h .  
O b w ó d  l-szy o b e j m u j e  ul.  Ż e r o m -  

. le9 o i R e y m o n t a  od  Nr. 1 d o  Nr. 23 
ta rg o w ic ę

ŚWIĘTO PIEŚNI POLSKIEJ.
Z inicjatywy n i e d a w n o  przybyłego 

do na sze go  mias ta  niezwykle ene rg ic z ­
nego  dz ia łacza  insp.  szkol .  p. Grodz ic ­
kiego,  zo s t a ło  zorgan izowane  p ierwsze  
tego  rodza ju  w naszym ,'powiec ie  i m i e ­
ście .Ś w i ę t o  pieśni  polskiej".  Dnia 13 
bm. o godz .  12 w sali kina „Luna* u- 
słyszymy z es t ra dy  sceniczne j  p rzep i ęk ­
ne ,  wesołe  i nas t ro j owe melo dje  l u d o ­
wych pieśni ,  w k tórych  wieki  zamknęły,  
jak w skarbnicy ,  c a ł e  bogac two życia,  
p r ze tw orz on e  w odc zuc iu  s am or odnyc h  
a rtystów.  W pieśn iach  tych  za tę tn i  wie ­
cznie  zmi enna  i nowa t r e ś ć  duszy lu d z ­
kiej ubrana  w s ta rą  p ie rwotną  formę.

Z m ło dych  piersi  dz ie c in nych  popły­
ną za te m żywe, pe łne  uczuc ia  piosenki  
ludowe,  obrzędowe,  do roczne  i r o d z in ­
ne ,  m i ł o sne  i zalotne,  sowizdrzalsk ie  i 
zawodowe,  żo łn ierskie  i myśliwskie,  
dz i adow ski e  i dz ie lnicowe,  a wszystkie 
tc h n ą c e  potęgą  polskiego gorącego  pat- 
r jo ty zmu  i uczuc ia  miłośc i  swej  o j­
czyzny

Świę to  pieśni  polskiej  —  to napięk-  
niejsza rewja  polskich s t rojów ludowych,  
polskich melodyj  i polskich  ludowych

tańców.  To na jpięknie jsza rewja  polskie 
go regjona l izmu i lust rująca  nam  cały 
d or obe k  kul tury ludowej .

N iecha jże  więc  n ikogo z n a s  na tern 
święc ie  nie zbraknie!  Pó jd źmy  wszyscy 
jedną  wielką falą na  ten  ob c h ó d  i ucz* 
c i jmy godnie  naszą  własną  p ieśń  s t a ro­
polską.

Z  okazji  „Świę ta  pieśni  polskiej* 
zorgan izowa ł  s ię  komi te t  honorowy,  w 
sk ład  k tórego  weśli :  s tar .  Eus ta -
chiewicz ,  prez.  mias ta  Mackiewicz,  płk. 
S tach iewicz ,  płk Myszkowski,  płk.  Kap- 
ciuk,  dyr.  W. P łodowski ,  dyr.  K o b y ­
łeck i ,  dvr.  Zbierski ,  dyr.  Idzikowska,  
dyr.  Matuszkiewicz,  dyr. Rzędowski ,  
insp. szk. Grodz icki ,  ppłk.  Czapliński ,  
dyr.  Matula,  dyr.  S ta lens ,  ppłk.  Kasza ,  
dyr.  De Hagen,  Dr. Bi luchowski ,  dyr.  
Gall ,  n adr ab i n  dr.  Asch,  red.  A. S t a n ­
kiewicz.

Ten  ko m i te t  honorowv świadc zy  na j ­
lepiej  o z ape w nie n iu  wielkiej popu la rn o ­
ści  „Św ię ta  pieśni*.  Ca ła  więc  C z ę s to ­
chow a powinna  s ię  zna leźć  w dniu 13 
m aja  o godz.  12 w kinie „L un a” .

Z. W.

Miasto robi co m oże —
społeczeństwo pom oc dać musi.

Zbl iża ją  s ię  w aka c j e  —  s łowo,  k t ó ­
r e g o  dźwięk  s tanowi  n i e zapr zec zo ny  u- 
ro k  dla dz ia t wy i młodz ieży  szkolne j,  
k t ór e  j e j  p rzywodz i  oa myśl  o k r e s  bez 
t roBkiej  swobody,  roz leg łe  łany  i ożyw ­
czy zapach łąk i lasów.. .

P o  w ie lom ies ięcznem  ś lęczeniu  nad 
ks i ążką  i k a j e t e m ,  po m oz olnych  dla 
d z ie c i ęcy ch  umysłów t r u d a c h  w ch ła n ia ­
n ia  wiedzy,  nadchodzi  pora  zas łużon ego 
odpoczynku i wy tchn ien i a ,  z a c z e r p n i ę ­
cia oddechu  i nowych s i ł  na pr zysz ły  
rok  szkolny.

Z i n ic ja ty w y  zarządu  m ia s t a  i k o m i ­
te t ó w  rodz ic i e l sk i ch  odbędz ie  s ię  w 
dniach 18— 25 „ ty dz i eń  dziecka*.  Myślą  
p rz ew odn ią  in ic ja to ró w  j e s t  s tw o r z e n ie  
funduszu,  k t ó r y b y  pozwol i ł  z o rg an izow ać  
kolooje  l e t n i e  dla na jubo ższe j  dz ia twy 
szkół  pow szechnych ,  k t ó r y b y  umożliwił  
wzmocnić ,  j akż e  w ą t łe  ciałka,  k t ó r y b y  
w yr w a ł  j e  z dusznych  i b ru d n y c h  zau ł ­
ków i murów,  da jąc  im wiele  radośc i  i 
zdrowia.

Cel  wielki  i sz la che tn y ,  k t ó r e m u  n a ­
leży się j a k n a jż a r l i w s ze  i j a k n a jw y d a -  
t n ie j s z e  popa rc ie  ze s t r o n y  ca ł ego  s p o ­
łeczeńs twa.

I  cel  t en  musi  być o s i ąg n ię ty .
Gdy wn ik ni em y  w warunk i ,  w ja k i ch  

p r z e b y w a j ą  dzieci  b e z r o b o tn y c h ,  gdy  
w g lą dn ie m y w ich nędz ę  i głód,  g d y

OBRAZKI SĄDOWE.

sp o j r z y m y  w zapadłe  i s m u t n e  ich o 
czy, na blade  i w ychudzone  twarzyczki )  
to m u s ie l ib yś m y  mieć kami enn e  serca ,  
aby  n ie  wy ciągnąć  ku n im pomocnej  
dłoni,  aby,  nie po ra to w ać  te  n iewin  
ne  ofiary  kryzysu .

Z a rz ą d  mie jsk i  dla dz ia twy robi  b a r ­
dzo wiele:  Akcją  dożywiania  ob j ę ty ch  
j e s t  40 00  n a ju bo ższych  dz ieci  ze sżkół  
powszechny ch ,  n ie  l icząc baraków m i e j ­
sk ich  i p rzedszkol i .

Ale szczupłe  fundusze  m i a s t a  nie 
m o g ą  dokonać  wszys tk iego .  Musi  im 
przy jś ć  spo moc ą  społeczeńs two ,  da jąc 
w yr az  swe j  t r o s c e  o los na ju boższy ch  
dzieci  b e z robo tn ych .  Wsz ak  na le ży ta  
op ieka  nad dz ia tw ą  j e s t  n a jw ażn ie j s zym  
e ta pe m  w walce o szczęśc ie  pr zysz łego  
pokolenia .

Of ia rność  w o k r e s ie  t y g o d n i a  dz iec­
ka w in na  być pow sz echna  i żywiołowa.  
C h ęs t o ch o w a  musi  dać g o d n ą  s ieb ie  
odpowiedź  na  sz l ache tn ą  in ic ja tywę,  mu 
si p rzyczyni ć  się do w y rw a n ia  z ob jęć  
g r u ź l i c y  swe j  n a jb ie d n ie j s z e j  dziatwy.  
W ty g o d n iu  dziecka  musi  zdać egzamin  
ze s w ego w y r o b i e n i a  sp o łecznego  i o- 
f iarnośoi  b r a te r s k i e j .

Roz eśm ia ne  t w a r z e  i za ró żo wio ne  
policzki  w raca ją cy ch  ze wsi dz ia tek  
będą  dla niej  na jm i l s zą  zap ła tą .

-L ® b w ó d  2-gi o b e j m u j e  ulice: Częs to  
^ o w s k ą ,  P lac 3 Maja  Nr. 6 do  Nr. 8
lica r 1' 6 ' 3 r u n â p o ło ż o n e  m ię d z y  u- 
: C z ę s t o c h o w s k ą ,  rzeczką  R a d o m k ą

granic ą  mia s ta .
o d  ? , b w ó d  3 ci —  ulice:  P lac 3 Maja 
d o  n  do , N r’ 5 włócznie  i od  Nr. 9 

Nr. 13  włącznie  i o d  Nr. 16 do  Nr. 
włącznie.

o d  2 bw,ód  ~  ulice! P rz e d b o rs k ą  
d l a n ^ r‘ d °  Nr  33 włącznie  • ul. Zró-

Dla saniotnych
I 2 kuchn ią  do w yn a jęc ia  w

ym domu,  ul. Chłop ick iego  117 
(obok  h u t y  szklanej) .

*

o b w i e s z c z e n i e

c howiyedobw?iPOteCZny Sekcji I-e* w C2ęst0s t C D o w a n t  jCLZ l, ż e  o t w »rt*‘ z o s t a ły  po- 
a s p a d k o w e  p o  z m a r ły c h :

* i c i e l f e ° n r L *  M A K ^ W S K I C H  P O R O , w ł a ś  
c z ę ś c i  n i p r Z a£t r z e ż e n i e  1-3 n i e p o d z i e l -  

W | ,  o z n a r r  u c h o in o  m o ś c i  w  C z ę s to c h o -
o z n a c z .  Nr. r e p . h i p . U 3 0.

p o d z ie ln « ? ^ ) IrUnK ^ R ^ Y K ’ w ł a ś c i c i e l c e  n i e -
*°C how ie  n T n a r ^ yMn ' erUC*10m0Śe’ W C 2 C*- Wie, o z n a c z .  N r  r e p .  h ip .  1637.
•P łdkow '^  ł ,Zam kn' ęC' a lych  p o s tę p o w a ń  
23 l i . to n a S  Z ? ™ * '* 00* 2 °« » 1  na  dzień  
z * 'ń te r e .n J ^  r 1 w  rym te rm in ie  osoby 
larj j  Wvrl*. a,n e Hw ln n y S'C s taw ić  w  kance-  
C2C *tocho»  ? . 'pote,C2B*go S ekc j i  I-e j w  
pod sk u tk a m f  p re k łu z j i !SZen' a SWyCh PFaW 

**• Częstochowa, dnia 8 m aja  1934 r.
P la a r*  H ip o teczn y .

P ani  M ala n ja  Nawik  wiele miała  za­
le t  i j e d n ą  wadę .  Choć była ma łom ówna 
—  wie le ,  bardzo wie le  śp iewała .  Całe 
op e ry  umia ła  na  pamięć.  Zimą,  to j e s z ­
cze pół  b iedy.  Ś p i e w  je j  n ie  w y d o b y ­
wał  s ię  poza  własne  m ieszkan ie ,  k t ó r e g o  
domownicy  z rozpaczy  nocami  wyli  
p r z e z  sen  do ks iężyca .  Ale k iedy oc i e ­
pli ło się,  pan i  Melan ja  zaczęła  śp iewać  
p rzy  o t w a r t e m  oknie .  Muz yka ln i e  było 
w te j  kamioicy ;  z p i e rw sz e g o  p i ę t r a  
wyły c z t e r y  radja,  a z d ru g ie g o  płonęło 
p ięć  p iosenek ,  pięć Włas tówek,  z pięciu 
p i j a n y c h  oc h ry p ły c h  gramo fon ów,  pło­
sząc  go łę b ie  i wróble .  A w s am em  sercu 
p ieśni ,  n iby s t a lo w y  g ro t ,  tkw i ł  głos  
pan i  MelaDji .  A r je  śp iewała ,  d a r ła  per -  
ka l  n ak r a p ia n y  ko lo ra tu rą ,  aż kw ia tecz-  
ki więd ły  w og rodz ie ,  a p rzechodni om  
® g łów spad a ły  kape lusz e .

N ig dy by  cała ta  s p ra w a  nie zna laz ła  
ep i logu  w ty m  f e l j e t o m e  (bo  prz ec ie ż

w x k a * d ^ m  d o m u  j 0 8 t  t a k a  S r u b a  P a n i . 
k tó r a  c ienko  śpiewa) ,  g d y b y  nad panią
Nowik nie m ieszka ł  pewien  17 le tn i  
n e u r a s t e n n i k ,  pan Adam Nicpoń,  m a t u ­
r z y s t a .

Młody cz łowiek bardzo  lub ił  s łuc hać  
je j  śp ie wu .  Z w y k le  rano  gol i ł  s ię  p r zy  
o tw a r te m  okn»e. K ied y  pani  Malan ja  za 
ezyna ła  śp iewać ,  młodz ien iec ka leczył  
s ię  o k r u t n i e  i z a t r z a s k u j ą c  okno,  k r z y ­
cza ł  p a r ę  s łów z a c h ę t y  dó a r t y s t k i  z 
u ro jen ia :

— Dzień  dobry ,  pani  Melanjo.  P i ę ­
knie pani  dz is iaj  śpiewa.  Ż yczę  pani  
nag ł e j  ch ry p k i  i g ru ź l i c y  gard ła !

S t u d e n t  —  c h o le r a  —  a na  sztn-

Spiew pani Melanji.
ce się nie wyznaję!  *

—  P a n i  śpiewa,  j a k  żeńsk i  Caruzo,  
czyl i  k a ru z e l a  i to tak a  z Zawodzia!

P r z y m k n i j  s ię  pan! P r z y m k n i j  
s ię  pan,  bo pan mi c ieńko za śp iews .

—  Milcz, wyjcu w spódnicy .
I n t e l i g e n t ,  a za ko mo rn e  nie za ­

płaci!
—  Sa ra  B e r n a r d  na  urlopie!
To ju ż  było za wiele.  P ani  Melan ja  

s k a r g ę  wnios ła  o obrazę  przec iwko A d a ­
mowi  Nicponiowi.

—  P r o s z ę  wysok iego  s ą d u — mówiła  
—  że na moim śp iewie  te n  s t u d e n t  s ię  
nie pozna ł  —  oto n ie  mam pr e te ns j i ,  
bo i p rofe8ory  s ię  nie pozna ły,  że mnie  
wyjcem w spódnicy  nazwał  —  też  nie 
mam pr e t e n s j i ,  a le  za to nazwisko  „Sa ­
ra  B e r n a r d *  —  o su r o w y  w y m i a r  k a r y  
się dopraszam.

Sąd je d n a k  un iewin n i ł  miodz ieńea,  
k t ó r y  prawdopo dobni e  nie powiedz ia ł  
Sa ra  B e r n a r d ,  lecz s t a r a  B e rn a rd .

Biuro Dzienników i O głoszeń
„RENOMA"

wł .  MARJAN ŻUKOWSKI 
Częstochowa, A leja 21, tel. 2448
PRZYJMUJE: Ogłoszenia do wszystkich  

ptam krajowych i zagranicznych. 
rOLECAi Dzienniki : czasopism a krajowe 

i zagraniczne.
SPRZEDAJE: Wyroby tytoniow e, papiero­
sy, oraz znaczki stem plow e, pocztowe, 

w eksle i t. p.
SPRZEDAJE bilety ulgowe i m iesięczne  

autobusów miejskich.
OBSŁUGA SZYBKA I SOLIDNA.

WSPOMNIENIE 
o ś.p. T eodorze Czerw ińskiej.

N apis a ła  W aler ja  G rzędz ińs ka ,  ucz. kl. 
VII G i m n a z j u m  P a ń s t w o w e g o  im. J .  S ło­

w a c k ie g o  w C zęs t ocho w ie .
N ad esz ł a  wiosna ,  p e ł n a  cza ru  i w e ­

se la ,  n io są ca  życie i r adość ,  ko j ąca  ból 
i oc ie ra ją ca  łzy, w i o s n a — c z a r o d z i e j k a . .

Znów  z ape łn ią  się poko ik i  w o s i e ­
dlu,  z b u d z ą  s ię  ze s nu  z im o w e g o ;  zaw 
sze  t a m  n o w e  życie,  a j e d n a k  w s z ę ­
dz ie  d a  s ię o d c z u ć  b rak  Tej,  k tó ra  o- 
de sz ła  nazaw sze ,  p o z o s ta w ia ją c  po s o ­
b ie  p a m i ę ć  i w d z ię c z n o ś ć  za sw e c zy ­
ny.  O desz ła  w c i chą  w i o s e n n ą  noc.  
J u ż  n ig dy  n ie  z a b r z m i  J e j  ś m i e c h  r a ­
d o sn y ,  n ie  wejdz i e  już  t e r az  w m u r y  
g i m n a z j u m ,  nie  zapyta  s ię  o na sz e  t ros  
ki i n ie  b ę d z ie  się z n a m i  więce j  c i e ­
szyła.  Z a b ra k ło  n a m  o b e c n i e  nasze j  o- 
p ie ku nk i .  O de sz ła  od  n a s  do  l epszego  
życia,  po z o s t a w ia ją c  p o  s o b ie  g łęb oki  
ból i żal.  •

Co fn i jm y  się myś l ą  w s t ecz  i uc hy l ­
m y  ka r t  jej życia.

Rok 1928. Ś. p. T e o d o ra  C ze rw iń sk a  
w s t ę p u j e  do  K o m it e tu  Rodzic ie l sk iego  
i ro zp o c z y n a  o ż y w io n ą  dz ia ła lność  dla 
d o b r a  młodz ieży ,  k t ór ą  u k o c h a ł a  g o r ą ­
co. Każdą chwi lę  p o ś w ię c a  dla nas ,  
w ni ka jąc  w na sz e  t rosk i  i k łopoty .  Ileż 
to  razy, n ie  zw aża j ąc  na p o g o d ę ,  p r zy ­
jeżdża ła  d o  Ol sz ty na ,  by d o w i e d z i e ć  
s ię o na sz ych  z a p o t r z e b o w a n i a c h .

S a m a  p e łn a  werw y i życia,  r ozu ­
m ie j ą c a  nas  d o s k o n a le ,  częs to  s ta wa ła  
na  czele  na szyc h  przeds i ęw zięć ,  p o m a ­
ga ł a  n a m  w o r g a n i z o w a n i u  r o z m a i ty c h  
w yc ie czek ,  a n a w e t  bra ła  w nich u- 
dział ,  np .  w w yc ieczce  na w y s t a w ę  do  
P ozna ni a ,  lub  d o  Krakowa.

Kwiecień rok 1932. Pani  Cz e rw iń ­
sk a  z o s t a j e  o b r a n a  p rz e w o d n i c z ą c ą  P. 
W. K. i na  t y m  t e r e n i e  p ra c u je  ba rd zo  
gorl iwie.  W lec ie  1933 r. dz ięki  J e j  s ta  
ra n i o m  zos t a j e  z o r g a n i z o w a n y  o b ó z  let  
ni P.W.K.

Mówiąc  o J e j  p racy  n ie  m o ż n a  p o ­
m i n ą ć  m i l c z e n ie m  dz ia ła lnośc i  w S t o ­
w arzy sz en iu  Św. W i n c e n t e g o  a Paulo .
Ile łez zos ta ło  o t a r ty c h  J e j  m i ło s ie rn ą  
ręką ,  t e g o  n ik t  nie zliczy. Kto, jeśli  
n ie  O n a  p raco w a ł  n a d  z o r g a n i z o w a ­
n i e m  o b i a d ó w  d la  b ie dne j  dz ia twy?  ft 
wszys tk o  spe łn ia ła  z u ś m i e c h e m  na  u- 
s tach ,  k tó ry  po db i ja ł  wszys tk ie  se rca .  
Nigdy  z J e j  us t  n ie  pad ło  s łowo o s k a r  
żen ią ,  z aw sze  s ta wa ła  w o b r o n i e  i u 
k a ż d e g o  widz ia ła  j e d y n i e  je g o  zalety.

Dziś już J e j  n i e m a .  Śpi  s p oko jn ie  
w c ien iu  drzew,  sz e m r z ą c y c h  z a p e w n e  
j a k ą ś  c z a r o w n ą  pieśń.

Wsz ędz ie  wre  życ ie  i dźwięczy  
śm i e c h ,  a Ty leżysz c icho  i n ie  s ły­
szysz już  nic. Nik t  Cieb ie  nie potraf i  
zbudzić  ze snu.  O d e s z ła ś  od  nas  c ic ha  
ta k a ,  j ak ą  by łaś  za życia  przy s p e ł n i a ­
niu sw ych o b o w ią zków .

Śpij  s poko jn ie !  P a m i ę ć  o To b ie  p o ­
zo s t an i e  zawsze  w ś ród  nas .  Cześć  Ci, 
B o h a t e r k o  s z a r e g o  życia,  idą ca  przez  
n ie  wyt rwale ,  aż d o  os ta tka !

W ycieczki z Francji 
na Ja sn ą  Górę.

W ró ż n y c h  kołach  f r an cu sk ich  czy- 
n ione  s ą  p r z y g o to w a n ia  do wycieczki  
do Pol sk i  w lec ie b. r. Naj l ic zn ie j s zą  
będz ie  chyba  wycieczka  b. k o m b a t a n ­
tów, oraz  wycieczki  polskie,  o rg a n iz o ­
wane  z okaz ji  z jazdu  Po la ków z z a g r a ­
n icy w W arsz awie .

Z a m ie r z a j ą  ló w n ie ż  udać s ię  do P o l ­
ski członkowie  i s y m p a ty c y  „Tow.  P r z y  
jac ió ł  Polski*,  o raz  pod eg id ą  te go ż  
s t o w a r z y s z e n i a  —  s tude nc i ,  a w p i e r ­
wszym  rzędz i e  s tu denc i  „Ecole  P o l y ­
t e chn ique*  pa rysk ie j .

F r a n c u s k i  „Tour iDg Club* p o d e j ­
muje  ze swej s t r o n y  p r o je k to w a n ą  ju ż  
na  rok  ubieg ły  wycieczkę  samochod ow ą 
do Polsk i .

W iększo ść  ty c h  wycieczek  p r z y b ę ­
dzie rówDież do Częs tochowy,  celem 
zwie dz eni a  J a s n e j  Góry.

W ażne dla posiadaczy  sadów .
Z a rz ą d  Polsk iego  Związku  O g ro d n i ­

ków w Częs tochowie ,  p r a g n ą c  dopomóc 
właśc ic ie lom sadów,  by  uniknę l i  kar ,  j a  
kie bę dą  s to so w ane  w roku  b ieżącym 
za n i e p r z e s t r z e g a n i e  prz ep is ów  p r a w ­
ny c h  o zwalczaniu  szkodników dr zew 
owocowych,  u rząd za  z ebr an ie  o b y w a te l ­
skie w n iedz ie lę dn ia  15 bm. o godz,  
15.30, na k tó r e  p rzybęd z i e  p r e l e g e n t  
S ta c j i  Och rony  Roś l in  z Krakowa.

Z e b r a n i e  odbędz ie  s ię  p unkt ua ln ie

i
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w lokalu szkoły powszechnej  przy ulicy 
róg Waszyngtona i Pułaskiego.

Podziękow anie .
Kierownictwo i Opieka Szkoły Pow­

szechnej  Nr. 6 składa na tem miejscu 
JW P an u  Dyrektorowi  Państwowego Se- 
minarjum Nauczycielskiego Męskiego 
Władysławowi Matuszkiewiczowi podzię. 
kowanie za łaskawe spowodowanie nad­
syłania biednym dzieciom tute jszej  
szkoły śniadań.

Konduktorzy na kolejach 
będą  nosić broń.

Niebawem wydane będą rozporządze­
nia wykonawcze do ustawy o przes t rze ­
ganiu porządku na kolejach. Personel  
konduktorski  na PKP.  o t rzyma zwięk­
szone uprawnienia w dziedzinie poli-

Konduktorzy będą mieli prawo za­
t rzymywania  pasażerów celem odsta­
wiania ich do najbliższego posterunku 
policyjnego dla wylegi tymowania,  spisy 
wania protokółów itp.  Będą też nosili 
broń palną.

Odrębne przepisy regulować mają 
sprawę -nakładania doraźnych grzywien 
za wykroczenia w czasie podróży kole­
jami. Wysokość grzywien doraźnych na 
kolejach dochodzić będzie do 5 zł.

II obóz instruk torsk i L. M. i K.
Prócz obozów propagandowych zarząd 

główny Ligi Morskiej  i Kolonjalnej or ­
ganizuje na wybrzeżu morskiem rów­
nież obóz ins truktorski .  Celem obozu 
ins t ruktorskiego j e s t  przygotowanie dla 
oddziałów i okręgów kadr działaczy-pro 
pagatorów L. M. i K. Umieszczony w 
domkaoh i namiotach przy obozie pro­
pagandowym w Jas t arni ,  będzie on s t a ­
nowił odrębną i autonomiczną całość o 
własnej organizacj i  i własnym p rog ra ­
mie. Czas t rwauia obozu od 8 czerwca 
do 29 sierpnia.  Poszczególne kursy obo 
*n t rwają  pe 4 tygodnie:  I-y od 3 do 
59 czerwca, II gi od 3 do 80 Jipca, III  
od 2 do 29 sierpnia.

Program jak  w obozach propagando 
wycb, pozatem: kurs żeglarstwa,  s y s t e ­
matyczny kurs społeczno organizacyjny 
LMK, sys tematyczny b s r s  wycieczek 
(metodyka wycieczek, wycieczki wgłąb 
ziemi pomorskiej)

Absolwenci kursu obozu inst ruktor-

Nr. 106. -

Piękność nadaia Ratujcie w łosy
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cjom i o t rzymają  świadectwa z ukoń­
czenia kursu. Do obozu ins t ruktorskie­
go powołani zos taną wyłącznie kandyda 
ci, którzy po ukończeniu kursu zobowią 
żą się p iacy orffanizacyjno-propagando- 
wej na rzecz LMK na terenie  oddziału. 
Wyjazd kandydatów będzie ewentualnie 
częściowo subsydjowany.  Warunki  po­
mieszczenia i wyżywienia — jak w obo 
zach propagandowych.

Koszta 4 tygodniowego pobytu — 80 
zł.; przejazd koleją za 80 proc. zniżką. 
Koszta wycieczek — w-g każdorazo­
wych kosztów rzeczywistych,  ogólnie o- 
koło 20 zł. Celem równomiernego obcią 
żenią wszystkich trzech kursów, os tate­
czny przydział  miejsc na każdy kurs 
będzie dokonywany przez zarząd głów­
ny LMK.

Kandydaci winni się zgłosić w se- 
kre ta r jac ie  Ligi Morskiej i Kolonjalnej 
Aleja Wolności 17 w godzinach od 17.30 
do 19.80 najpóia ie j  do dnia 15 maja.

Po przybyciu do obozu uczestnicy 
obowiązani są złożyć w biurze obozu 5 
zł. kaucji za ewentualne uszkodzenie 
sprzętu  obozowego, oraz sumę odpowia 
dającą cenie biletu powrotnego do miej 
sca zamieszkania.  Uczes tników obozu 
ins t ruktorskiego obowiązuje również wy 
pełnienie i nadesłanie deklaracyj,  które 
uczestnicy dostaną w sekretar jac ie  Ligi.

Słowo sportowe
Zawody bokserskie o mistrzostwo 

Zw. Makkabi.
W dniach 12 i 13 b. m. rozegrane 

zostanę w Częstochowie zawody bokser­
skie o mistrzostrzostwo Związku Mak­
kabi w Polsce, będące zarazem elimina- 
cyjnemi na Makkabjadę, która odbędzie

się w przyszłym roku wTel-Aviwie. Or­
ganizacja zawodów, jak już donosiliśmy, 
spoczywa w rękach częstochowskiej Mak 
kabi.

Dotychczas wpłynęły zgłoszenia klu­
bów: ŻTGS. Makkabi Warszawa, ŹKS. 
Hasmonea Lwów, ŻTKS. Barkochba Poz­
nań, ŹKS. Katowice, ŻTGS. Makkabi Ka­
lisz, ŻTGS Makkabi Częstochowa.

Przewidziane są zgłoszenia klubów z 
Łodzi, Lublina innych miast.

Zawody odbędą się na sali gimna­
stycznej ŻTGS. Makkabi w Częstochowie 
(Katedralna 13) specjalnie do tego celu 
przygotowanej.

Utworzony został specjalny komitet 
honorowy zawodów, w skład którego 
wchodzą pp.:

Jan Mackiewicz prez m Częstocho­
wy, kpt. Jaskorzyński, miejski komen­
dant WF. i PW. ,  Jakób Rozenberg prezes 
Gminy Wyznaniowej Żydowskiej, dr. Al 
fred Franke przew. sekcji sportowej 
miejskiego komitetu WF., Maurycy Neu- 
feld, Wilhelm Żerykier członek Rady 
Przybocznej Magistratu, por. M. Dobro­
wolski kom. miejsk. ośrodka WF., dr. 
Ludwik Batawia prezes Legjonu im. Ber­
ka Joselewicza, dr. Stefan Kon prezes 
TOZ , dyr. St. Sigman.

Przewidziany jest przyjazd członków 
Zw. Makkabi w Polsce oraz działaczy 
sportowych z szeregu miast.

Nocny szturm gospodarza i jego 
,armjł“ do mieszkania lokatora.

Właścicielem domu Nr. 18 przy ul. św. 
Rocha jest p. Jan Kruszyński, lokatora­
mi zaś pp: Waierja Czesna i Józefa
Krenglowa. Stosunki między gospoda­
rzem a lokatorami nie są zbyt dobre, 
p. Jan bowiem jest zbyt wesołego uspo 
sobienia, a nadto b. wojowniczy, jak 
to zresztą wynika z poniższego zajścia,

w wyniku którego osobą p. Jana zainte­
resowała się policja.

Onegdaj; około godz. 20-ej, gdy o- 
bie lokatorki udały się już na spoczy­
nek, właściciel domu w otoczeniu sw e­
go syna Piotra, oraz niejakich Madej­
skiego i Brendzla, wesoło przygrywając 
sobie na harmonji, przypuścił formalny 
szturm do mieszkań obu niewiast, wy­
bijając wszystkie szyby w ich mieszka­
niach. Wpadające do mieszkań znacz­
nych rozmiarów pociski, wywołały szalo  
ny popłoch wśród rozbudzonych kobiet, 
które w obawie przed ukamienowaniem  
w stroju Ewy ratowały się ucieszką, 
czyniąc straszne larum, co spowodowa­
ło ogólne poruszonie w sąsiednich do­
mach. Sprawcy zajścia przezornie u- 
kryli się, co ich jednak nie uchroniło- 
przed wizytą policji.

RADJO.
W A R S Z A W A  12 maja 

7.00 S ygna ł  czasu  7.05 G imnastyka. 7.25 ! 
P iy ty  gramofon. 7.35 D ziennik  por .  7.40 Pły  

Chwilka gospod . dom o w eg o .  
8.00 P ro g ra m  na dz ień  bieżący. 11.40 Co­
dzienny  p rzeg ląd  prasy polskiej 11.50 Ż y c ie  
a r ty s ty c z n e  s to l icy  11.57 S ygna ł  czasu  12 05 
K o n c e r t  zesp .  s a lo n o w eg o .  12.30 W iadorn . 
m eteoro l.  12.33 D. ciąg  m uzyk i  sa lo n o w e j .  
12.55 D ziennik  połudn. 15.05 W iadom ość ,  o 
e k s p o rc ie  polskim  15.10 W iadom ości gosp  ! 
15.20 R e c i ta l  śp ie w ac zy .  15.35 C hw ilka  lo t ­
n icza  i p rz e c iw g a z o w a .  15.40 A udyc ja  d la  
ch o ry c h  ze  L w o w a  16.10 P o g ad an k a .  16.20 
F ran cu sk i .  . 16 35 Muzyka le k k a  17 20 O d -  I 
czy t  p. t. .Ż e rom sk i* .  17.40 R e p o r ta ż  18 00- ! 
N abożeństw o  m a jo w e  z C z ęs to ch o w y .  1810 
P ły ty  g ram o fo n o w e .  18.35 P ły ty  g ra m o fo ­
n o w e .  19.00 P rog ram  na dz ień  n a s tę p n y  
19.05 Rozm aitości.  19.15 P rz e g lą d  ro ln ic ze j  
p r a s y  k ra j .  i zag rań ,  z W i ln a .  19.25 Recy- 
t a c je  poezy j.  19.40 W iadomości sp o r to w e .  
19.47 D z ie n n ik  w ieczo rny .  20.00 K o n c e r t  
chopinow ski.  20.30 S k rz y n k a  p o c z to w a  ro i-  i 
n icza. 20.45 K oncert .  22.00 W y s tę p  c h ó r  Ju-  ' 
ra n d a .  22.20 P ły ty  g ram o fo n o w e.  23.15 W in ­
dom. m e teo r ,  dla kom unik . lo tn icze j  i ko­
munik. p o l ic y jn y  23.05 Muzyka taneczna .

K A T O W IC E  12 maja
7.00 Aud,  porań,  z Wa rsz .  11.35 P r o g r a m  

na  dz. b ieżący.  11.40 Codz ienny p rzeg ląd  
p ras y  polsk ie j  z Wa rs z .  11.50 Wi adomośc i  
b ieżące .  11.57 Sygn a ł  czasu.  12.05 T r a n s m i ­
sja z Warszawy.  15.00 Giełda  z b o ż o w a  i to 
war .  w  Ka towicach .  15.05 T ra ns m .  z W a r ­
szawy.  15.40 Audycja  dla  ch o r y c h  ze L w o -  >•_ 
wa. 16.10 T ra n s m .  z W a r sz .  16.35 S k r z y ń - ^  
ka p o c z to w a  dla dzieci .  17.20 Tr a ns m is ja  z 
W a r s z a w y .  18.00 N ab o ż e ń s t w o  m a j o w e  z  
Częs t och ow y.  19.00 P r o g r a m  na dz. nas tęp"

SVENEL VESTAD.

POWIEŚĆ.

— Ależ cóź mamy czynić? —  zapy­
ta ł  konsul zrozpaczony.

—  Musimy znaleźć Adę — odpowie­
dział  Asbjórn Kr ag.

— Czy sądzi pan, źe mamy widoki 
na co? —  zapytał  konsul.

—  Sądzę,  że nietylko mamy widoki, 
— odpowiedział  Krag,  —  ale j es t em 
przekonany,  że znajdę ją.

— Ależ tu w Chryst janj i  j e s t  ty s ią­
ce kryjówek,  gdzie można j ą  ukryć. 
Można j ą  oszołomić, zamknąć...

— Ona nie j e s t  w Chryst j anj i  — 
rzekł  detektyw.

—  Nie j e s t  w Chrystanj i?
Krą g  zamyśli ł  się głęboko.
— Odłamałem dziś nieco ziemi z 

kół samochodu —  mruknął .
Konsulowi  zaświeciła i skra nadziei.
— Widziałem, gdy pan jecha ł  samo­

chodem, —  rzekł.
Tak, samochodem pańskiego bra­

ta.  Tym automobilem wywieziono Adę.
Konsul aż podskoczył i zdziwiony 

■wlepił oczy w detektywa.
—  A skoro pan to wszystko wie, — 

zawołał — dlaczego nie aresz tuje  pan 
obecnego właściciela samochodu.

Detektyw wzruszył  ramionami.
Albowiem nie mam żadnych do­

wodów, —  odpowiedział.  — Jeś libym 
kazał zaaresztować właściciela samo­
chodu, hiszpańskiego senatora,  odniosło 
oy to ten skutek,  że za półgodziny mu­
siałbym go wypuścić. J ak  długo nie 
mamy dowodów, pozostaje nam tylko 
jedno:  —  Miejsce pobytu Ady odszukać

22 samym i uwolnić ją.  Wierzę  niezbicie,  
że dziewczynę wprost  z ulicy uprowa­
dzono tem autem.  Wiem, źe samochód 
tej  nocy stosunkowo daleko był poza 
Cbryst janją  i przypuszczam, że tę 
miejscowość bez t rudu będzie można 
odszukać.

Pewne siebie wystąpienia Asbjdrna 
Kraga obudziło odwagę w duszy matki ,  
więc zapytała:

— Jak długo prawdopodobnie czekać 
będę na powrót  mej córki?

—  Przypuszczam,  źe ju t ro  w nocy 
przed pierwszą  córka pani będzie znów 
u pani, — odpowiedział  Krag.  — Jeżel i  
nic nam się nie uda, — mówił dalej, — 
jeś li  wszystkie poszukiwania nie odnio­
są skutku,  znam jeszcze j ed en  środek, 
k tóry  nie zawiedzie.

—  Ostatni  ś rodek?
De tek tyw potwierdzi ł.
— Odnoszę wrażenie,  — zauważył 

konsul,  —  źe cały plan ma pan już  go 
towy w swej głowie.

— Może pan na tem polegać.
Krag  chwycił  kapelusz.
— Idę teraz  do cukierni ,  — rzekł,  

zwracając się do konsu la, — i zapewne 
znajdę pana jeszcze  tu, gdy powrócę.

Konsul  pozostał  przy nieszczęśliwej 
matce.  Skorzysta ł  z czasu, gdy Krag 
był nieobecnym,  by opowiedzieć o Wa­
lentynie  Kempe],  jak  to ona b ra ta  jego 
bezwzględnie wyzyskała,  a wkońcu opo 
wiedział  o zajściu w klubie i o genja l-  
nem wmieszaniu się Kraea.  Eimar F»l- 
kenbe rg  polegał  teraz niezachwianie na 
detektywie .a  gdy pani Kónig usłysza­
ła to, co j e j  o nim opowiedział,  nabra­
ła również głębokiego zaufania do tego 
niezwykłego człowieka.

A sb jó m a  K ra ga  nie było prawie ca­
łą godzinę,  daleko dłużej aniżeli  Fal -  
kenberg  przypuszczał.

— Czy bawił pan tak długo w cu­
kierni?  — zapytał  F a lkenb er g .

— Nie, — odpowiedział  Krag,  — 
byłem także  u pewnego chemika.

—  Czego pan chciał od niego?
— Zapomina pan o ziemi z kół sa­

mochodu. Dałem j ą  do zbadania jed ne­
mu z naszych pierwszych znawców.

—  K  zaczynam rozumieć,  — wtrą- 
cił Falkenberg .  — Teraz  wie pan za­
pewne, gdzie samochód był tej  nocy?

—  Tak, w każdym razie wiem, któ- 
rą  drogą jecha ł  samochód. Specjalnie 
czerwony piasek na kołach samochodu 
opowiada nkm, źe auto było tej  nocy 
dość daleko, w okolicy Ski. J e s t  to 
miejscowość j edyna w promieniu  dzie­
sięcin mil, gdzie znaleźć można piasek 
tego rodzaju.  „Prócz  innych posiada 
ten p iasek tę właściwość — rzekł  mi 
chemik — „źe skutkiem deszczu s ta je  
się lepkim*, i to j e s t  wyjaśnieniem,  
dlaczego stosunkowo tak wiele zostało 
go na kołach samochodu. Mianowicie 
dziś w nocy padał deszcz między pierw 
szą a drugą.  To zgadza się z podanym 
czasem.

— A czego dowiedział się pan w cu 
kierni? — zapytał  konsul.

— Nic ważnego.  Dziewczynz opisa­
ła mi „pana Fa lkenberga"  jako blondy­
na średniego .wzros tu.  Ale mógł  to 
b y ć  również dobrze czarnowłosy sena­
tor.  Gdy tylko dziewczyna wczoraj 
wieczorem zo cukierni  powróci ła i po­
wiedziała,  że Ada zaraz przyjdzie,  ów 
pan wyszedł na ulicę. „Wolę j e j  tu ta j  
oczekiwać*, rzekł.  W pięć minut  póź­
niej widziała dziewczyna,  że Ada wsia­
dła do czekającego powozu zamknię te­
go i odjechała.  Uprowadzenie,  jak  z 
tego widać, poszło ściśle według plauu.

Adę prawdopodobnie oszołomiono w 
powozie, a za miastem wsadzono j ą  do 
samochodu i powieziono dalej.

—  Ale ten powóz! —  zawołał F a l ­
kenb erg  — Przecież  można dorożkarza 
odszukać.  Czy nie s tara ł  się pan u do

rożkarzy o tem dowiedzieć?
Asbjorn Krag  wyjął  spokojnie gaze­

tę  z kieszeni i rozłożył  ją.
—  W pierwszej  chwili myśla łem 

również o tem, — rzekł Krag. — Ale  
w tym wypadku mamy do czynienia z  
niemożliwie wyrafinowanymi graczami .  
Sądzę,  źe jeś li  przeczytam panu ten o- 
stęp znanem nam będzie rozwiązanie.

De tek tyw począł czytkć:

„NIEZWYKŁA KRADZIEŻ!
Znany właściciel  dorożek w uaszent 

mieście został  wczoraj  okradziony w  
niezwykły sposób. Wczoraj  wieczorem 
około godziny lO-ej powiadomiono j e g o  
dyżurnego telefonicznie,  by wysłał zam 
kn ię ty  powóz na gumowych kołach na 
ulicę Thorwuld Meyera  1. 133. O j e d e ­
nas t e j  godzinie powóz przybył  do pod* 
nego domu. Gdy dorożkarz przeczekał  
kilka minut,  o tworzyło się okno na 
czwartem pię t rze  i jakiś  głos zawołał  
doń: — Odprzęgni j  pan na chwilę ko­
nia  i chodź pan na górę! —  Było t a k  
ciemno, źe woźnica nie mógł  widzieć,  
jak  wyglądał  wołająoy. Ale zdaje mu 
się. że był to człowiek z brodą.  Do- l 
roźkarz  sądził,  źe j e s t  jakiś  kufer do 
zniesienia na dół wyszedł  nareszeie j a ­
kiś rozgniewany człowiek i zapytał ,  
czego właściwie ohoe. Na całem pię­
t rze  nie było żywej  duszy, k tóraby do­
rożkę zamawiała. Dorożkarz zbiegł  
więc szybko na dół i u j rza ł  ku swemu 
przerażeniu ,  źe jego powóz i koń znik­
nęły bez śladu. Po bl iźszem zbadanin 
domu okazało sie, źe ehy try  złodziej 
stal  w oknie klatki  schodowej  i s tam­
tąd wołał n* dół. Gdy woźnica wszedł  
do kamienicy,  złodziej zeszedł  na dół, 
Woźnica przypomina sobie, źe się z 
kimś ze tknął  w bramie  wchodowej.

(D. c. n.)
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